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TYDZIEŃf POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

BRZEMIĘ I CHWAŁA WOLNOŚCI 
ORĘDZIE o „stanie Unii", wy- kie oraz afrykańskie, które uzyskały wszyscy prawie komentatorzy polity-

gloszone w kongresie przez ostatnio wolność i glos w ONZ, rów- czni. Rosja Sowiecka chce utrzymać 
Prezydenta Stanów Zjednoczonych ny głosowi St. Zjedn., lecz przeważ- sprawę berlińską w stanie wiecznego 
było w tym roku oczekiwane w na- nie nie mają ani doświadczenia po- napięcia, gdyż stan ten w oparciu 
pięciu nie tylko przez społeczeństwo litycznego, ani tradycji historycznej, o sławetny „mur" wywołuje różne 
amerykańskie, lecz przez cały świat, a pod względem gospodarczym repre- rozdźwięki taktyczne w obozie za-
Od tego, jaki program wysunie pre- zentują nicość. W dodatku ONZ jest chodnim, a poza tym Moskwa ma na-
zydent na rok 1962, będzie zależał beïsilna, gdy chodzi o strzeżenie nadzieję, że skłaniać ta będzie ber-
los wielu narodów na wszystkich prawa międzynarodowego. Dała tego lińczyków zachodnich do coraz żyw-
kontynentach. dowody, gdy chodziło o napaść zbrój- gzego przenoszenia się na zachód. Me-

Tegoroczne przemówienie Ken- Indii na prowincję portugalską 
nedy'ego nie było może tak fascynu- ^oa. 
jące, jak jego pierwsze orędzie o ^ Waszyngtonie odbyła się narada 
„stanie Unii" w roku zeszłym, kiedy amerykańsko-brytyjska na temat, jak 
stwierdzał, że każdy dzień zbliża nas wzmocnić ONZ i zaradzić jej bra­

kom oraz uchybieniom. Nie ujaw­
niono dokładnie wyników tej nara­
dy. Wiadomo jednak, że Ameryka­
nom bardzo zależy na tym, by An­
glicy wykupili część bonów, wypusz­
czonych przez ONZ dla zaradzenia 

(Dokończenie ze str. 1) 

do punktu kulminacyjnego w kryzy­
sie międzynarodowym. 

Nie będziemy rozwodzili się nad 
zagadnieniami wewnętrznymi, które 
poruszył Prezydent. Mówił on między 
i n n y m i  o  k o n i e c z n o ś c i  w z m o c n i e n i a  ,  . . .  
gospodarki amerykańskiej, o walce kryzy3?Wl ^sowemu, który prze-

Redakcja i wydawnictwo „Orla Białego—Syreny" dziękuje ser­
decznie wszystkim przyjaciołom za nadesłane liczne życzenia świą­
teczne i noworoczne. 

• • • j • i żywa ta organizacja. Paradoks bo-z inflacją, zapowiedział nowy pro- . . , 
gram rolny, wystąpił z szeregiem ff UaCJ! P~,ega ,ym' ze 

postulatów daleko idących z zakresu . . , ,, na^oUJ^ an> Je noczone 
onieki soołeeznei zdrowia oświaty 1 nlektore kraJe europejskie "raz po-społecznej, zdrowia, oświaty, łudniowo _ amerykańskie. Natomiast 
oraz zapewnienia rownosci praw dla , . ?.. , 
wszystkich obywateli. Zajmiemy się panstwa, komunistyczne, z Moskwą 
natomiast zagadnieniami z polityki na . Czele> 1 «^ycko-afrykanskie 
zagranicznej i wojskowej, jako in- Wlele krzyczą' ale z wpîatami zale" 
teresującej nas bezpośrednio. gają lub w ogóle nie płacą. 

Prezydent mówił o swych osiąg- Amerykanie zdają sobie sprawę z 
«î.m. niewłaściwości tej sytuacji. Niemniej 

zafascynowani są ideą pozyskania 
kiedyś trwałych rządów azjatycko-
afrykańskich i przeciwstawienia ich 

nięciach w dziedzinie podniesienia 
stanu uzbrojenia Ameryki. Tu po­
chwalić się mógł słusznie znacznymi 
zdobyczami, uzyskanymi w ciągu , . . „ i_l • , , 

, , . , ' . . t, ,. . , komunizmowi. Fakt, ze udało się te-ostatnich 12 miesięcy. Budżet obrony A ' ç . Ł v 
" V07 fl mûwr/»ft MV7T7 nrvm^ntr «AwiT/ih 

narodowej powiększono o 15 proc. raz Ameryce przy pomocy nowych 
Dostawę podwodnych pocisków Po- f™1L.•*^UsMch „poblee 
. - , . „ , . . , . wejściu Chin komunistycznych do 
lans podwojono. Podwojeniu uległa 0NZ zach ich do dalszeg0'kr0CZe-
«nwyłlon1 t\VAf1liIr/n« TVA/Il c>lr/~»T*r TV/1 lnnrO t ° 

nia po tej drodze. 
Biorą jednak pod uwagę krytykę 

państw europejskich. Pod wpływem 

również produkcja pocisków Minute-
man. Podwojono też liczbę dywizji 
gotowych do walki w rezerwie stra­
tegicznej wojska Powiększono stany ~ 7a7od7 Zjednoczone "Ib 
armii amerykańskiej w Europie. ły się wreszcie do Gizengi, który W 

Kongo'stoi na czele niezależnego te­
rytorialnego ośrodka komunistycz-

, , . , nego. „Wojsko" Gizengi poddało się 
dowy schronów przeciwatomowych w bar(]z() szybk0| ale przed tym ileż 

Tworzą się dwie nowe dywizje. Po­
większa się poważnie siły lotnictwa. 
Rząd amerykański przystąpi do bu-

szkołach, szpitalach i w podobnych 
zakładach. Przedłożony będzie kon-

i pośrednio na ONZ prowadzenia 
przeciw Czombe krwawej walki. Zo­
baczymy, co teraz zrobią Sowiety. 

przelano krwi niepotrzebnie w wal-
. . .  .  c e  z  a n t y k o m u n i s t ą  C z o m b e ,  k t ó r e g o  

gresowi plan finansowania systemu Gizenga nienawidził. To Gi 

komunikacji międzynarodowych w musi} na dzie central K 

przestworzach za pośrednictwem 
sztucznych satelitów itd. itd. Zbro­
jenia te mają stać na straży pokoju 
w oparciu o sojusze, zwłaszcza o 
Przymierze Atlantyckie. ił/RACAJĄC do orędzia Kennedy'-

Z drugiej strony Prezydent poparł " ego, zanotować należy, że wy-
całkowicie Organizację Narodów powiedział się on za „przyszłymi ro-
Zjednoczonych — „nasze narzędzie kowaniami" w sprawie Berlina i za 
i naszą nadzieję" — jak się wyraził, rozwiązaniem „pokojowym" tej spra-
Poparcie tak całkowite nie będzie wy „w zgodzie z honorem". Wszystko 
dobrze widziane w krajach Europy zależy, według Prezydenta, od tego 
zachodniej, gdzie nie tylko Francja, „by przywódcy na Kremlu uznali 
Belgia, Portugalia, a ostatnio W. prawa i podstawowe interesy, wcho-
Brytania, a więc kraje najściślej dzące w grę, a również interes całej 
sprzymierzone ze Stanami Z jedno- ludzkości pragnącej pokoju", 
czonymi, ale również Niemcy zachód- yy podobnie piękny sposób wyra-
nie przez usta Adenauera wysunęły zjj sję w „Sunday Times" premier 
szereg zastrzeżeń w ^ stosunku do Macmillan po powrocie swoim z 
ONZ, choć do organizacji tej nie gonu J on wierzy, że rozsądny układ 
na'e^- z Moskwą jest możliwy. Tymczasem 

Kraje Europy zachodniej stoją wo- Rosja tego układu wyraźnie nie prag-
bec faktu, że są w ONZ majoryzo- nie. Wypowiedzieliśmy to zdanie 
wane i spychane z pierwszych miejsc przed dwoma tygodniami. Obecnie 
przez małe i biedne kraiki azjatyc- do takiej samej oceny dochodzą 

KALIFORNIA 
Stało się powszechnym zwyczajem 
Mówić, że Kalifornia jest rajem* 
Zaprzeczyć temu trudno. 
W Raju też było nudno. 

BERLIN 
Wschód z Zachodem chcą bić się, lecz strach bierze obu, 
Bo to potem opisze Malinowski Pobóg. 

CZYTELNIK OSTROŻNY 
Czytając Paczyńskiego budzi się nadzieja. 
Dobrze, że ktoś Gomułce wymyśła i dobrze, że nie ja. 

St. Kotwicz 

WASZYNGTON 0 TARCIACH NA KREMLU 
Część prasy światowej nadała du- zwycięstwo, ale za kulisami toczy 

żego rozgłosu oświadczeniom amery- się na sowieckim szczycie partyjnym 
kańskiego Sekretarza Stanu Dean zaciekła walka. 
Rusk'a oraz senatorów W. Fuli- Tym ostrożnym głosom oficjalnych 
bright'a i H. Humphrey'a na temat przedstawicieli amerykańskich towa-
rzekoino poważnych tarć i możliwoś- rzyszą znacznie dalej idące komen-
ci zmian na Kremlu. D. Rusk powie- tarze prasowe. Chruszczow znalazł 
dział 15 stycznia reporterom praso- się według nich znowu pod presją 
wym po 2 i pół godzinnym posiedzę- wewnętrznej opozycji, z jednej stro­
niu komisji zagranicznej senatu St ny zwolenników grupy antypartynej 
Zjedn. że Departament Stanu „stu- oraz „dogmatyków" chińskich z Mao 
diuje raporty o możliwości zmian na czele, a z drugiej — propagato-
w polityce Kremla" oraz, że „wiemy rów postawienia tychże antypartyj-
z relacji, pochodzących z bloku chiń- ników, a zwłaszcza Mołotowa, przed 
sko-sowieckiego, jakoby powstały ja- sądem oraz nie liczenia się z za-
kieś problemy między członkami te- strzeżeniami Pekinu. Niektórzy 
go bloku. Ja osobiście, dodał, nie wreszcie snują domysły, jakoby 
chciałbym śpieszyć z jakimikolwiek Chruszczow poważnie zachorował, 
wnioskami z naszej strony". Wszystkim, powyższym pogłoskom 

Przewodniczący senackiej komisji towarzyszą wreszcie normalne suge-
spraw Zagranicznych Kongresu W. stie zachodnich propagatorów doga-
Fullbright powiedział po tymże po- dywania się z Sowietami. Według 
siedzeniu, że „tajemnicze informacje nich Chruszczow dąży szczerze do 
z Moskwy na temat wpierw zdecydo- pokojowej koegzystencji z Zachodem 
wanego i następnie odwłanego wy- i byłby gotów do rozsądnego kom-
jazdu Mołotowa do Wiednia, zdają promisu w sprawie Berlina, ale na­
się mieć związek z trwałym kryzy- cisk opozycji krępuje te jego dobre 
sem". Wreszcie według H. Humph- chęci. Prosty stąd wnioosek zachod-
rey'a — kiedyś wielogodzinny roz- nich ugodowców: iść na ustępstwa 
mówca Chruszczowa i niedoszły kan- wobec Nikity, aby go wzmocnić i 
dydat Demokratów na Prezydenta — podtrzymać. W tym duchu komentują 
Chruszczow wprawdzie pozornie od- też ostatnie pogłoski waszyngtońskie 
niósł na 22 Kongresie partyjnym większość prasy brytyjskiej, (s) 

Józef Lobodowski — poeta bez zwątpień 
W związku z nagrodą literacką „Kultury" na rok 1961 

Nagrody literackie udzielane od stety krytyka literacka i posiedzenia 
kilku lat przez redakcję ,Kultury" samorodnych ,.akademii" literatury, 
wywołują mniej rozgłosu i fanfar, odbywają się najczęściej pod zna-
niż inne wypadki nagradzania pisa- kiem wzajemnej uczynności i wza-
rzy polskich przez różne instytucje jemnej asekuracji. „Ja tobie dzisiaj, 
polskie na uchodźstwie. Nie ogłasza — to może ty mi jutro" zapalisz Ka­
się barwnych sprawozdań z posie- dzidło i wyniesiesz pod niebiosa ge-
dzeń jury, wzbogacanych opisami nialne przybłyski twórcze. Nawet 
„wieczorów" i „biesiad", które tym jeśli, co się zdarzyło już nieraz, ani 
wiekopomnym wydarzeniom towarzy- Ty nie czytasz tego co ja piszę, ani 
szą. Nie pociąga też za sobą komen- ja nie przeczytałem tego coś Ty na« 
tarzy: złośliwych i pełnych rozcza- pisał i co teraz przy mojej pomocy 
rowań, gdy są komentarzami szepta- lub zgoła z mojej inicjatywy na-
nymi po kawiarniach, oraz tylko grodzone zostało. 
złośliwych gdy ukazują się jako no- Kultura„ dawała różne nagrody. 
tatki, „plotki" , lub felietony w pra- Niekiedy p!8araom usłużonym, nie-
sle" kiedy pisarzom na prawdę wielkim. 

Nie znamy nawet — przynajmniej Zwykle dawała je takim, których 
ja nie znam składu jury, które twórczość zbliżała się, niekoniecznie 
nagrody „Kultury" przyznaje. Jest pokrywa}a( z unią poglądów, jakia 
to o tyle dobre i pochwały godne, redakcja „Kultury" wyznaje w dzie­
że wyłącza z góry możliwość dopa- dzinie ideologii j formy pisarskiej, 
trzenia się śladów tzw. wzajemnych 
usług czy posług, tak typowych dla Za rok 1961 jury „Kultury" po-
naszego (nie tylko emigracyjnego) stanowiło nagrodę przyznać Józefo-
życia kulturalnego i literackiego, wi Łobodowskiemu. Jest to tym bar« 
Zwłaszcza zaś dla krytyki literackiej, dziej uwagi godne, że twórczość Ło-
A przecież wyrok ferowany przez tbodowskiego nie zawsze odpowiada 
jury nagradzające pisarza lub po- linii redakcyjnej pisma, zarówno pod 
etę jest także formą krytyki literac- względem formy jak i tematyki. W" 
kiej, niekiedy znacznie lepszą niż numerze grudniowym „Kultury" pi-
eleboraty na łamach czasopism. Nie- Sze „P- H.", że Lobodowski jest po-

etą romantycznym, „ostatnim" być 
może, który widzi pełnymi oczami 
naszą przeszłość wschodnią. Innymi 
słowy jest poetą, a także prozaikiem, 
który ani nie wyrzekł się tradycji 
wschodnich tak ważnych w dziejach 
kształtowania naszej psychiki naro­
dowej, ani nawet nie ogranicza się 
do platonicznej do tych tradycji 
miłości, podobnej do tej z jaką anty-
kwariusz przeciera szmatką staro­
żytne skorupy, buzdygany, proporca 
i miniatury czyichś przodków. Prze­
ciwnie. Dla Łobodowskego treść hi­
storii nie zamyka się w granicach 
politycznych, nacjonalizmach, ambi-
cja;;-"î~^ clSJBwiściach. C Uaejszdśc, 
* tlkże to wszystko co nadejdzie po 
naszej śmierci, jest córką przeszłoś­
ci. Życie nie polega na zapisach i na 
zbiorach muzealnych, tak samo jak 
nie polega na pogoni za coraz to 
nową „myślą" i „koncepcją". Czy 
chcemy czy nie,' rozdział całkowity, 
i bezwzględny między Polską, Ukra­
iną i nawet dalekim Kubaniem jëst 
niemożliwy. Będzie niemożliwy na­
wet wtedy, gdy ujdzie świadomej 
uwagi nowych pokoleń, wychowa­
nych na nowych „koncepcjach". Du­
ma z przeszłości jest dla innych 
ma z przeszłości jest własnością 
wspólną, nawet gdy wspólno przesz­
łość dla jednych była gorzka a dla 
innych słodką. 

Czytelnikom „Orła" nie potrzebu­
jemy przedstawiać Lobodowski ego. 
Znają jego, prozę, jego formę literac­
ką, jego wyczucie i odczucie rzeczy­
wistości minionej i obecnej. Znają 
wszystkie trzy tomy jego trylogii 
poświęconej okresowi wykluwania 
się rewolucji i jej przebiegu nad Do­
nem i Kubaniem. Wiedzą jak wielki, 
autobiograficzny jest autentyzm opi­
sywanej przez niego „Nieludzkiej 
Komedii" bezprizornych dzieci. Wie­
dzą, że nie jest ani „konserwatystą" 
ani nacjonalistą. Wiedzą, że jest Po­
lakiem, takim jakim wychowały go 
wieki polskiego współżycia ze wscho­
dem Europy. W niczym nie znajdzie­
my lepszego obrazu wierzeń i na­
dziei Łobodowskiego niż w „Złotej; 
Hramocie" pięknie przetłumaczonej 
na język ukraiński przez Hordyń-
skiego. 

Jego druga wielka miłość — lite­
ratura i kultura hiszpańska sprawia, 
że jest Polakiem pełnym, chciało bjr 
się powiedzieć „jagiellońskim". Po­
etą i pisarzem prawdziwie „złotego 
wieku" gdy i wschód i zachód skła­
dały się na całość kultury polskiej. 
Lecz nie znaczy to by cierpiał na 

(Dokończenie na str. 4) 
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ANDRZEJ TOMICKI 

KONRAD ADENAUER 
KANCLERZ Adenauer urodził się 

w Kolonii, dnia 5 stycznia 1876 
roku. Skończył więc niedawno 86 lat. 
Wśród mężów stanu, będących dzi­
siaj u steru, jest wiekiem najstarszy. 
Dwaj najstarsi po nim politycy, zaj­
mujący czołowe stanowiska w swoich 
krajach, są od niego o 9 względnie 
13 lat młodsi : Prezydent Włoch 
Gronchi urodził się w roku 1887 a 
premier indyjski Nehru w roku 1889. 
Po nich dopiero przychodzi generał 
de Gaulle, urodzony w roku 1890. 

Nawet jak na nasze czasy, w któ­
rych wiek „emerytury" dla polity­
ków i mężów stanu ogromnie się 
przesunął, jest więc Konrad Adenau­
er zjawiskiem niezwykłym. W roczni­
cę jego urodzin złożyło mu życzenia 
siedmioro rodzonych dzieci, 5 synów 
i zięciów brakło jednej synowej, któ­
ra się spodziewa dziecka oraz 22 
wnuków i wnuczek!! Rodzina na­
prawdę niemała. 

Bodaj że nie ma nikogo, który by 
'w tym wieku stał jeszcze na czele 
rządu i wywierał w swoim kraju de­
cydujący wpływ na politykę. Najbar­
dziej znanym mężem stanu, który w 
późnym wieku trzymał w ręku ster 
polityczny, był Jerzy Clemenceau. 
Umarł on w roku 1929, licząc lat 
88. Jednak widownię czynnej polity­
ki opuścił w roku 1920, licząc lat 79. 
Zakończył swoją karierę wspaniale 
jako premier francuski w latach 
1917—1920. Dzięki swojej niespoży­
tej energii poprowadził on Francję 
do zwycięstwa w I wojnie świato­
wej. Był przewodniczącym słynnej 
konferencji pokojowej w Wersalu. 

Adenauer jako szef rządu pobił uż 
dzisiaj rekord starości Jerzego Cle­
menceau o 7 lat. Nie jest rzeczą pew-
-Bą, ezy zechce ustąpić w czagie. obec^ 
nej kadencji, rozpoczętej wyborgpi 
na kanclerza w dniu 7 listopada 

BIBLIOTEKA 
„ K U L T U R Y "  

poleca 

PISMA OSTATNIE 
Andrzeja Stawara 

Tłumaczone obecnie na kilkanaście 
języków. Książka, która jest najwięk­
szym ciosem dla systemu komunis­
tycznego od czasu Milana Dżilasa. 

Str. 276. — Cena 22/- lub $3.00 

ABRAM TERC 

Opowieści fantastyczne 
Książka pisarza sowieckiego odsłania­
jąca bunt intelektualny „ludzi so­

wieckich". 
Str. 224. — Cena 17/3 lub $2.50 

Także w oryginale rosyjskim 
w tej samej cenie. 

I. IW-ANOW 

Czy istnieje życie 
na Marsie? 

Inny pisarz i poeta sowiecki zadaje 
kłam przekonaniu, iż materializm 
przesiąkł duszę „ludzi sowieckich". 

Str. 112. — Cena 10/- lub $1.50 
Także w oryginale rosyjskim w tej 

samej cenie. 

o r a z  
ALEKSANDER HERTZ 

ŻYDZI W KULTURZE POLSKIEJ 
Studium socjologiczno-historyczne, 
pierwsze w piśmiennictwie polskim. 
Str. 288. — Cena 22/- lub $3.00 

PAWEŁ HOSTOWIEC 

ESEJE DLA KASSANDRY 

Str. 300. — Cena 22/- lub $3.00 

W Wielkiej Brytanii sprzedaje: 

„ G R Y F "  
171, BATTERSEA CHURCH ROAD, 

LONDON, S. W. 11 
oraz wszystkie księgarnie polskie 

1961, i trwającej 4 lata. Układ za­
warty przedtem między dwoma par­
tiami koalicji rządzącej, chrześci­
jańskimi demokratami i liberałami, 
przewiduje wprawdzie ustąpienie 
kanclerza w czasie kadencji, ale po­
stanowienie to jest tak ujęte, że 
Adenauer w istocie sam będzie mógł 
decydować o chwili ustąpienia. Być 
więc może, że — o ile siła wyższa 
nie przerwie jego rządów — piasto­
wać on będzie urząd kanclerza jesz­
cze do roku 1965. Zakończyłby wtedy 
swoją karierę polityczną w wieku 
lat 90 —co się w historii świata chy­
ba jeszcze nie wydarzyło. 

Jest więc Adenauer osobistością w 
polityce w swoim rodzaju jedyną. 
Podczas ostatnich wyborów a zwłasz­
cza już po wyborach, gdy jego partia 
— Chrześcijańska Demokracja — 
straciła absolutną większość w parla­
mencie i trzeba było nielada zręcz­
ności i silnej woli a nawet uporu, 
ażeby utrzymać się przy władzy. Oka­
zywał on zawsze wielką energię oraz 
umiejętność prowadzenia gry poli­
tycznej. Brano mu to nawet za złe, 
uważając, że w jego wieku powinien 
był zakończyć swoją karierę pięknym 
odejściem. Żądza władzy okazała się 
jednak u tego bardzo przecież stare­
go człowieka silniejsza od takich 
rozważań. Oprócz tego jest on nie­
wzruszenie przekonany o tym, że w 
razie jego ustąpienia ster polityki 
Niemieckiej Republiki Związkowej 
może się dostać w nieodpowiednie 
ręce. W Adenauerze wyrobił się nie­
wątpliwie często spotykany u polity­
ków i mężów stanu pogląd, że on 
sam tylko może i potrafi dobrze 
rządzić! 

Jest to rys charakteru o tyle nie­
bezpieczny, ponieważ nie liczy się z 
tym, że każdy człowiek w pewnej 
chwili siłą rzeczy odchodzi i że nie 
mogą losy narodów i świata zależeć 
od jednego człowieka. O tyle też za­
rzut dyktatorskich skłonności, który 
wysuwa pod adresem Adenauera o-
pozycja, ma pewne uzasadnienie, 
chociaż, jak wiadomo, o jakiejś rze­
czywistej jego dyktaturze ani w 
formie ani w treści nie ma mowy. 
Swego czasu przeciwstawiał się cn 
jak najbardziej stanowczo dyktatu­
rze hitlerowskiej. Jego karty z tego 
okresu są zupełnie czyste, czego nie 
można powiedzieć o wszystkich poli­
tykach Niemieckiej Republiki Związ­
kowej. Nigdzie też i nigdy jako szef 
rządu po wojnie nie próbował użyć 
siły dla utrzymania się u władzy. 
Całe. jego kariera polityczna, i to 
zwłaszcza też jako kanclerza (jest 
nim od 15 września 1949) przebie­
gała i przebiega nadal ściśle w le­
galnych ramach demokratycznego us­
troju. Praw tego ustroju nigdy nie 
próbował naruszyć. Jest tym bardziej 
rzeczą zdumiewającą, że potrafił on 
wycisnąć tak silne piętno na polity­
ce Niemiec Zachodnich, i to zwłasz­
cza też na ich polityce zagranicznej. 
Dowodzi to naprawdę nieprzeciętnej 
indywidualności. Zagadnienie utrzy­
mania dotychczasowego kierunku po­
lityki zagranicznej jest też w umyśle 
kanclerza Adenauera tym rzeczowym 
uzasadnieniem, dla którego uważa 
on przedłużenie swoich rządów za 
konieczne. 

Jest on poza tym typowym przed­
stawicielem zachodnich krajów nie­
mieckich. Jego skłonności zachodnie 
są szersze i nie dzisiaj dopiero pow­
stały. Swego czasu—i sprawę tę nie­
jednokrotnie mu wypominano — 
myślał on o wyłączeniu Nadrenii i 
Westfalii z państwa pruskiego, któ­
rego Traktat Wersalski nie znisz­
czył. Było to jeszcze w czasie oku­
pacji tych ziem przez sprzymierzo­
nych po przegranej przez Niemcy I 

wojny światowej. Dążenia jego wy­
wołały wtedy — roku 1923 — ostre 
starcie z ówczesnym premierem prus­
kim, socjalistą Ottonem Braun'em. 
Na tle tej sprawy powstała w roku 
1955 bardzo charakterystyczna pole­
mika między Adenauerem (ściślej 
mówiąc między autoryzowanym jego 
biografem) i Braun'em, który usu­
nięty przez hitlerowców ze swojego 
stanowiska uszedł w roku 1933 do 
Szwajcarii i tam wkrótce po tej po­
lemice umarł w roku 1955, licząc 
lat 83. 

Nie będziemy na tym miejscu 
wchodzić w szczegóły tej polemiki. 
Otto Braun pisał zresztą o całej tej 
sprawie w swoich pamiętnikach za­
tytułowanych „Od Weimaru do Hit­
lera", których ponowne wydanie wy­
szło w roku 1949. W związku z tą 
sprawą podnoszono nawet swego cza­
su przeciwko Adenauerowi zarzut se-
parytyzmu, twierdząc, że utworzone 
w ten sposób i oddzielone od Prus 
państwo nadreńskie musiało, by wejść 
W orbitę francuską. 

Jakkolwiek jednak rzeczy się mia­
ły, jedno jest pewne, że Adenauer 
nie był przyjacielem Prus i można 
też przyjąć, że wcale nie widział by 
chętnym okiem ich wskrzeszenia. 
Jasne jest bowiem, że wskrzeszenie 
to oznaczało by prędzej lub później 
ponowną przewagę Prus w życiu 
Niemiec i wywołało by głębokie zmia­
ny w dzisiejszym federalnym ustro­
ju Niemiec Zachodnich. Co więcej, 
opozycja (socjaliści i liberali) nie 
bez pewnych pozorów słuszności za­
rzuca Adenauerowi, że bardzo „mięk­
ko" naciska na ponowne zjednocze­
nie Niemiec. Czy tak jest rzeczywiś­
cie, trudno nam o tym rozstrzygać. 
Pewnym w każdym razie jest, że 
przyłączenie dzisiejszej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej do Nie­
mieckiej Republiki Związkowej ozna­
czało by — pomijając nawet komu­
nistyczny ustrój NRD—silne wzmoc­
nienie pierwiastków pruskich w 
Niemczech, zważywszy, że Niemiecka 
Republika Demokratyczna obejmuje 
głównie dawniejsze pruskie ziemie. 
Żyje na nich poza tym ludność w 
przeważającej części protestancka. W 
razie więc zjednoczenia, stosunek 
protestantów do katolików przesunął 
by się w Niemczech bardzo wyraźnie 
na korzyść protestantów, co nie ucie­
szyło by zbytnio katolika Adenauera. 
Już dzisiejsza Niemiecka Republika 
Związkowa razem z Berlinem zachod­
nim liczy według ostatniego, prze­
prowadzonego w roku 1950 central­
nego spisu 44,3 proc. katolików i 51,7 
proc. ewangelików (3,7 proc. inne 
wyznania oraz 0,3 proc. bezwyzna­
niowców). Przewaga protestantów w 
razie zjednoczenia stała by się więc 
zupełnie zdecydowana. 

Wobec braku entuzjazmu Adenau­
era dla Prus, dziwić może jego re­
wizyjna polityka w sprawie granicy 
nad Odrą i Nysą. Jeżeli bowiem 
zjednoczenie dzisiejszej NRD z Nie­
miecką Republiką Związkową może 
w zjednoczonych Niemczech wzmóc 
tradycje pruskie, to tym bardziej 
wzmogło by je — jak to już kilka­
krotnie wykazywaliśmy na łamach 
„Orła Bia!ego" — ponowne opano­
wanie przez Niemcy ziem leżących 
na wschód od Odry i Nysy. Ziemie 
te wchodzi'y-w skład Rzeszy Niemiec­
kiej wyłącznie w charakterze posiad­
łości pruskich. 

Nie jest więc wcale rzeczą łewną, 
czy rewizja granicy nad Odrą i Ny­
są — mimo prowadzonej oficjalnie 
w tym kierunku polityki — jest 
wyrazem istotnych zapatrywań Ade­
nauera i czy nie działają u niego 
w tej sprawie w pierwszym rzędzie 
względy na politykę wewnętrzną. Do 
piszącego te słowa doszły niedawno 

echa bardzo interesującej rozmowy 
Adenauera z wpływową w kołach 
chrześcijańskich osobistością zagra­
niczną. Według tej rozmowy kanclerz 
Adenauer wcale nie liczy się w prak­
tyce z możliwością powrotu tych ziem 
do Niemiec. Jest to zresztą bardzo 
logicznym wnioskiem z obecnej sy­
tuacji politycznej. Ale jako wytraw­
ny gracz polityczny nie chce on wy­
puścić z rąk żadnego obiektu dla 
przetargu. Przywdział nawet bez 
zmrużenia oka płaszcz Zakonu Krzy­
żackiego. Czy jednak naprawdę przy 
tym myślał o pieśni: „Nach Ostland 
wollen wir reiten", jest dosyć wąt­
pliwe. 

Oto kilka uwag, które nasuwają 
się z powodu 86-tej rocznicy urodzin 
Konrada Adenauera. Położył on dla 
Niemiec olbrzymie zasługi. Z jego 
nazwiskiem pozostanie na zawsze 
złączone powojenne odrodzenie i roz­
kwit Niemiec. Nazywają to „cudem". 
Jeżeli to jednak jest „cud", to Kon­
rad Adenauer jest jednym z jego 
głównych narzędzi. 

Ukazała się nakładem 
„Kultury" 
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K R O N I K A  W O J S K O W A  
WZNOWIENIE ROKOWAŃ ROZBRO­

JENIOWYCH. Niezależnie od wznowie­
nia rokowań w sprawie całkowitego za­
przestania doświadczeń atomowych i wo­
dorowych uzgodniono ostatecznie wzno­
wienie 14 marca rokowań w sprawfe roz­
brojenia powszechnego i to także w Ge­
newie. O ile rokowania w sprawie zaka­
zu doświadczeń atomowych i wodorowych, 
przerwane brutalnie długą serią doświad­
czeń sowieckich, są znów prowadzone tyl­
ko przez przedstawicieli Ameryki, Wiel­
kiej Brytanii i Sowietów, do których, być 
może, dojdzie — zgodnie z żądaniem So­
wietów — przedstawiciel Francji, o tyle 
rokowania dotyczące rozbrojenia pow­
szechnego mają być prowadzone przez 
ogromne gremium, mianowicie przez 
przedstawicieli aż 18 państw w tym aż 8 
przedstawicieli państw „niezaangażowa-
nych". Na marginesie warto przypom­
nieć, że początkowo rokowania te były 
prowadzone wyłącznie przez przedstawi­
cieli 4 mocarstw, Ameryki, Wielkiej Bry­
tanii, Francji i Sowietów, że w następnej 
fazie oba bloki miały po 5 przedstawi­
cieli, że w czerwcu 1960 także te roko­
wania zostały zerwane przez Sowiety i 
że od tego czasu Moskwa uzależniała ich 
wznowienie od dopuszczenia 5 przedsta­
wicieli państw neutralnych, gdy Zachód 
godził się tylko na dokooptowanie 2 
państw neutralnych. Na razie można się 
tylko domyślać, dlaczego po długich tar­
gach między Stevensonem a Zorinem, 
głównymi delegatami Ameryki i Sowie­
tów w O.N.Z., przyznano państwom „nie-
zaangażowanym" aż 8 głosów. Najpraw­
dopodobniej względy taktyczne spowodo­
wały tę licytację w górę. Tak czy ina­
czej w nowych rokowaniach uczestniczyć 
będą: z ramienia bloku zachodniego A-
meryka, Wielka Brytania, Frar ' , Wło­
chy i Kanada, z ramienia bloku wschod­
niego Sowiety, Polska, Czechosłowacja, 
Rumunia i Bułgaria, wreszcie spośród 
państw „niezaangażowanych" Brazylia, 
Burma, Etiopia, Indie, Meksyk, Szwecja, 
Egipt i Nigeria. Tak znaczne powiększe­
nie rokującego gremium oczywiście ra­
czej utrudni, a nie ułatwi prowadzenie 
rokowań, które zresztą od lat przypomi­
nają próby kwadratury koła. Zwłaszcza, 
że nie obejmują, ergo też nie wiążą mili­
tarnie silnych i zaborczych Chin komu­
nistycznych i że Sowiety nadal nazywają 
kontrolę „międzynarodowym systemem 
zalegalizowanego szpiegostwa", a tym 
samym do niej nie dopuszczą. 

Również rokowania w sprawie zakazu 
dokonywania doświadczeń atomowych i 
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wodorowych, wznowione już przed świę­
tami prędzej czy później znów dojdą do 
martwego punktu, nawet w razie dołą­
czenia Francji, bo Sowiety godzą się tyl­
ko na parodię kontroli. Toteż Ameryka 
kontynuuje przygotowania do wznowienia 
doświadczeń w atmosferze, mimo pogró­
żek Chruszczowa, że w razie ich wzno­
wienia Sowiety również je wznowią. 

WIELKA BRYTANIA. Zaintereso­
wane ministerstwa i sztaby przygotowu­
ją nowy „White Paper", który ma być 
opublikowany w lutym i zawierać nie 
tylko nowy preliminarz wydatków na o-
bronę, ale także pięcioletni plan brytyj­
skiej polityki zbrojeniowej. Wobec szczu­
płości stanu liczebnego sił zbrojnych, po­
zbawionych dopływu poborowych, plan 
ten będzie nieuchronnie przewidywał 
pewną redukcję i komasację baz i sił za­
morskich, m.i. BAÓR-u, czyli brytyjskiej 
armii Renu, przynajmniej po „rozłado­
waniu kryzysu berlińskiego" lub w wy­
padku niepokrycia części jej kosztów 
przez Niemiecką Republikę Federalną. 
Ostatnia wizyta premiera Macmillana W 
Bonn była głównie z tymi sprawami zwią­
zana i osiągnęła bodaj to, że Niemcy nie 
przejmą świadczeń gotówkowych, ale 
zwiększą zamówienia na dostarczanie 
sprzętu dla „Bundeswehr" w przemyśle 
brytyjskim. Podobno do 45 lub nawet 
50 milionów funtów, gdy roczny koszt u-
trzymania BAOR rzekomo wynosi około 
77 milionów. Dotychczas zamówienia nie 
przekraczały 15 do 20 milionów. W ra­
chubę wchodzą przede wszystkim: świet­
ne 105-milimetrowe działa czołgowe, a-
municja, radary polowe, głównie „Green 
Archer", różne silniki lotnicze oraz mor­
skie rakiety plot. „Seacat" i „Seaslug" 
Londyn chciałby oczywiście, by Niemcy 
ponadto przejęły przynajmniej część u-
trzymania 45.000 niemieckich pracowni­
ków cywilnych, zatrudnionych przez BA­
OR, i by owe wzmożone zamówienia na 
sprzęt były na czas dłuższy zagwaranto­
wane. 

W związku z nowym zagrożeniem Ku-
waitu przez Irak wstrzymano w lotnic­
twie transportowym urlopy świąteczne. 
Na 123 nieszczęśliwe wypadki, jakie zda­
rzyły się w 1960 roku w brytyjskim lot­
nictwie wojskowym i cywilnym, aż 70 
proc. spowodowały błędy lub zasłabnię­
cia pilotów, a tylko 30 proc. defekty ma­
teriału lub niekorzystne warunki klima­
tyczne. Podjęto produkcję nowej wersji 
bombowców „Vulcan", dostosowanej do 
zabierania amerykańskich bomb samo­
bieżnych i kierowanych „Skybolt". 9 sty­
cznia odbył się pierwszy lot nowego 
samolotu pasażerskiego o odrzutowym 
napędzie „Trident", mogącego zabrać 
100 pasażerów. Admiralicja zamówiła 
nową wersję morskich myśliwców bombo­
wych „Buccaneer" z silnikami „Rolls 
Royce" zamiast „Gyron Junior". 

7 grudnia zwodowany został czwarty 
i ostatni tego typu niszczyciel „London", 
uzbrojony w rakiety. W pobliżu Malty 
odbyły się trzecie z kolei wspólne ma­
newry okrętów brytyjskich i hiszpań­
skich, zwane „Spanex-3". Admiralicja 
podobno zamierza budowę 2 dużych lot­
niskowców o wyporności po 50.000 ton, 
kosztujących po 55 milionów funtów. 
Największy z obecnych lotniskowców 
brytyjskich „Ark Royal" ma tylko 44.100 
ton wyporności. 

Kage 
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Z TEATRU 

„W NOC WIGILIJNĄ" M. LISIEWICZA 
W POLSKIM TEATRZE DLA DZIECI 

KTÓŻ mógł przewidzieć, że punkt 
ciężkości polskiego teatru emi­

gracyjnego przesunie się tak wyraź­
nie z teatru dla dorosłych ku Teatro­
wi dla Dzieci? On to bowiem stal się 
nawskroś emigracyjnym teatrem, za­
równo jeśli idzie o repertuar, jak i 
0 stronę wykonawczą. Stal się też sce­
ną doświadczalną, będąc przy tym 
prawdziwym teatrem — jak się o 
nim nie bez zdziwienia wyraziła ba­
wiąca w Londynie znana aktorka 
krajowa — spodziewając się w nim 
znaleźć w najlepszym razie dobrą 
amatorszczyznę. A ponad to wszyst­
ko właśnie Teatr dla Dzieci stał się 
łącznikiem między polskim teatrem 
1 teatrem angielskim, zyskując jego 
współdziałanie i wydatną pomoc rze­
czową, przez jednego z jego przed­
stawicieli. 

Wszystkie te uwagi nasuwają się 
w związku z wystawieniem przez 
Teatr dla Dzieci w „przyswojonej" 
sobie wygodnej sali teatralnej w Do­
mu im. Rudolfa Steinera nowej sztu­
ki Mieczysława Lisiewicza pt. „W 
noc wigilijną". Ta fantazja scenicz­
na w trzech aktach z prologiem i epi­
logiem ma w sobie coś z zainsceni-
zowanej kolędy, obejmującej jedno­
cześnie wszystkie elementy szopki 
polskiej czyli Jasełek. Ma poza tym 
duży ładunek poezji nieodłącznej od 
wszystkiego, co pisze ten wielki przy­
jaciel dzieci, jakim jest Lisiewicz. 
Do tego wszystkiego dochodzi od­
ważne powiązanie świata rzeczywis­
tego nie tylko ze światem ułudy, ale 
i rzeczywistości religijnej. Wprowa­
dzonym wątkom rzeczywistości, ma­
rzenia i literatury autor nadał po­
smak trochę surrealistyczny, co nie­
wątpliwie ułatwiło ujęcie całości w 
ramach rzeczywistości scenicznej. 
Tekst sztuki tym razem daje jakby 
tylko zarysy widowiska, które musia­
ły być wypełnione przez koncepcję 
reżyserską, aktorów i dekoratora i w 
niemałej części również przez kie­
rownika muzycznego i choreografa. 

Z tej współpracy wyszła rzecz nie­
zwykła, niecodzienna, wielostronna, 
interesująca, i o wartościach zarów­
no rozrywkowych, jak i pedagogicz­
nych. Czegóż można było spodziewać 
się więcej? Zmontowania tej nie­
zwykle skomplikowanej artystycznie 
machiny scenicznej podjęła się nie­
ustraszona żadnymi trudnościami re­
żyserka Regina Kowalewska, której 
w szczerym uznaniu należy się tym 
razem tytuł „Zwycięzcy spod Betle­
jem". 

Rzecz dzieje się na ziemi, gdzieś 
w najszerzej pojętej Polsce, która 
tam jest, gdzie są Polacy, a poza tym 
w rządzonej przez Rzymian Palesty­
nie i gdzieś na pustyni, a nadto w 
podniebiu, w piekle i... w naszej 
wyobraźni. Obok starszych aktorów 
występują dzieci, które doskonale się 
spisują, grając jedne z głównych ról, 
jak Andrzejek G. — sierota Jurek, 
marzący o prawdziwej polskiej wi­
gilii i Krzyś S. — frywolny aniołek, 
który wciąga Jurka w wielką przy­
godę, której celem jest obrona no­
wonarodzonego Dzieciątka przed no­
wymi zakusami starego Heroda, czy 
też starymi zakusami nowego Hero­
da. Doskonale statystowały jako a-
nioły Bogusia K. i Wandzia N. 

Jak w starych moralitetach plączą 
się ze sobą elementy dramatyczne z 
duchem groteski. Groteskową grozę 
właśnie wprowadza Czarny Diabeł 
w wykonaniu B. Reńskiej, która gra 
również postać Mauronidesa, wysu­
wają się na czoło zespołu. Obok niej 
doskonale wywiązała się zarówno z 
partii tanecznych jak i aktorskich 
J. Jakubówna, jako Poświst. Sekun­
dowała jej bardzo dzielnie jako dia­
beł w partii tanecznej, a potem jako 
Lew z „Pustyni i w Puszczy" — 

Ewa Z. Tańce piekielne do nowo­
czesnej muzyki perkusyjnej były u-
kładu Poli Gobińskiej a zarazem wy­
nikiem doskonałej współpracy mu­
zycznej J. Kropiwnickiego, który 
też „orkiestrował" syntetyczne chó­
ry niebieskie. Rola Św. Piotra przy­
padła R. Ratschce, który przerzucić 
się musiał potem do postaci centu­
riona rzymskiego, w którym mógł 
dać upust swym skłonnościom kome­
diowym. Podobnie jak prus-Olszow-
ski jako Świszczypała, „nienajmą-
drzejszy z diabłów" rozbawiając jak 
zwykle dzieciarnię. Wszędobylskim 
Zagłobą był pełen swady szlacheckiej 
L. Lawiński. Dramatycznym Hero­
dem byt S. Kostrzewski, a szlachet­
nym lotnikiem i pasterzem A. Bu-
tscher. W epizodycznych rolach wy­
stąpił K. Rowiński, jako legionista 
rzymski i Melchior obok autora sztu­
ki w roli Baltazara i Marka Haddo-
na, jako trzeciego z Króli — Kacpra. 

Haddonowi, który współpracował 
już z teatrem szekspirowskim w 
Stratfordzie i wystąpił w Polskim 
Teatrze dla Dzieci w roli gościnnego 
dekoratora, należą się przede wszys­
tkim słowa uznania i podziękowania 
za projekty kostiumów, mających w 
sobie rozmach, wyobraźnię i poczu­

cie koloru rzadkie u jego współziom­
ków, a wszystko poparte solidną 
wiedzą kostiumologiczną. Nadomiar 
tego — także i za to, że je wszystkie 
sam wykonał, uszył po prostu. Rzecz 
jasna, że jego ujęcie kostiumów i de­
koracji odbiegało od tego, do czego 
przywykliśmy. Przesączył je prze­
pychem renesansowym, ujął je jed­
nak swobodnie, wykazując też zdol­
ność wczucia się w raczej w obcy 
sobie strój, jak zagłobowy kontusz. 
Szczyty malowniczości osiągnął nie 
tylko w kostiumach, ale i w panto-
mimicznych żywych obrazach, zwłasz­
cza w dwukrotnym ukazaniu postaci 
Matki Boskiej. Nieme postacie św. 
Rodziny odtworzyli pp. D. Czyrska, 
jako N. M. P. i B. Łostowski, jako 
św. Józef. W dekoracjach wnętrz 
było pełno smaczków architektonicz­
nych, natomiast sceny plenerowe, 
czyli podniebne wypadły może bar­
dziej w stylu Images d'Epinal, niż 
Botticellego. 

Razem wziąwszy powstała rzecz 
godna widzenia zarówno przez dzieci 
jak i dorosłych, gdyż raz jeszcze 
Teatr dla Dzieci dobrze przysłużył 
polskiej scenie, a wraz z nim ci 
wszyscy, którzy go poparli w jaki­
kolwiek sposób. ( On), 

Polskie życie kulturalne 
PEŁNY SEZON KONCERTOWY 

„CIOTKA KAROLA" BRANDON THOMASA 
w Teatrze Polskim Z.A.S.P.Z. 

Gdy Teatr dla Dzieci zatapia się 
w półmistycznych nastrojach świą­
tecznych, teatr dla dorosłych płynie 
pod banderą czystego humoru. Prze­
ciwstawienie to-nasuwa się siłą fak­
tów i nie ma bynajmniej krytycznego 
żądła. Teatr dla dorosłych dał w ub. 
roku serię poważnych sztuk i nie­
wątpliwie zasłużył sobie na chwilę 
wytchnienia. Repertuarowy płodo-
zmian wymaga zresztą wyczerpania 
wszystkich gatunków scenicznych i 
zaspokojenia wszystkich gustów, o-
prócz — rzecz jasna — złych. 

Teatr Polski Z.A.S.P.Z. w Ognisku 
wystawił zaraz po świętach Bożego 
Narodzenia klasyczną już dziś ko­
medię, a właściwie farsę pt. „Ciotka 
Karola" (Charley's Aunt) angiel­
skiego autora - aktora Brandon Tho­
masa (1848—1914), powstałą przed 
63 laty, a więc w epoce, kiedy o lek­
ki humor było znacznie łatwiej, niż 
teraz, i która do dziś zachowała ca­
ły ładunek swej wesołości. Może nie 
wejdzie do historii teatru, ale ze 
sceny jeszcze napewno długo nie 
zejdzie jak nie schodzi ze wszyst­
kich scen świata od chwili swego 
powstania. 

Ta bomba niefrasobliwego śmiechu 
jest jednocześnie wielkim ładunkiem 
młodości, skoro na 10 postaci, co-
najmniej sześć nie ma więcej niż po 
20 lub 20-kilka lat. Zmobilizowano 
więc niemal cały nasz narybek ak­
torski, aby pokazać przygodę, która 
miała się zdarzyć u schyłku XIX w. 
w gronie młodzieży studiującej w 
Oksfordzie, z powodu opóźnienia 
się przyjazdu z Brazylii prawdziwej 
ciotki Karola. Istotnym jest, że za­
stąpić ją musiał Stanisław Ruszała, 
(w roli młodego lorda Babberleya), 
aby dopomóc w zaręczeniu się dwóch 
swoich kolegów: Wacława Dybow­
skiego (Jakuba Chesneya) z Iną So-
bieniewską (Kasią) i Michała Kier-
nowskiego (Karola Wykehama) z 
Barbarą Łubieńską (Anną). „Nie­
śmiertelność" tej farsy symbolizuje 
fakt, że gra w niej i pokolenie star­
szych, którzy na przemian to przesz­
kadzają, to pomagają młodym, jak 
Ryszard Kiersnowski (senior) w ro­
li adwokata Spettigue, ojca Anny, 
i Stefan Laskowski (Pułkownik 
Chesney) ojciec Jakuba. Prawdziwą 
Donną Łucją d'Alvadorez jest Krys­
tyna Ankwicz, opiekunka Eli Dela-

hay, ukochanej lorda Baberleya. De­
biutuje w tej roli Anna Walton, po­
dobnie jak Bogusław Maciejewski, 
który występuje w roli trochę bez­
czelnego butlera bez trudu i z po­
wodzeniem. 

W swawolnej atmosferze panującej 
na scenie trudno używać poważnych 
słów, takich jak mówienie o grze, o 
stylu przedstawienia itp. Bawi się 
publiczność, pokładając się ze śmie­
chu, i bawią się też szczerze na sce­
nie wszyscy wykonawcy, jak tylko 
na to ich stać. Wszystkich bije o gło­
wę samorodny, niepohamowany, wir­
tuozowski komizm Ruszały, wymy­
kający się nawet zestrojonym wy­
siłkom reżyserskim zarówno R. Kier-
s n o w s k i e g o ,  k i e r o w n i k a  T e a t r u  
ZASPZ jak i S. Laskowskiego, jako 
współreżysera. Świeże dekoracje są 
projektu J. Smosarskiego. W tej sta­
rej farsie nic nie trąci myszką, chy­
ba trochę przekład z dawnej epoki, 
który tu i ówdzie okolicznościowo 
próbowano zaktualizować. 

W szybkim i sprawnym wysta­
wieniu sztuki miał niewątpliwie swe 
zasługi i administrator teatru W. 
Sikorski. ( Oni 
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Pełny sezon koncertowy rozpoczął się 
od mocnego akcentu muzyki instrumen­
talnej i wokalnej, połączonej - bogatym 
pokazem występów tanecznych. Był nim 
Festiwal polskiej pieśni, muzyki i tań­
ca urządzony przez Koło Nr 11 (Środko­
wy Wschód) Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów w sali ratusza św. Pan­
kracego. Zagaił go honorowy prezes Ko­
ła Tadeusz Jurowski, który wspomniał o 
działalności oświatowej Koła, na której 
cele koncert ten został urządzony. I od­
raza na wstępie pokazano w tańcach 
polskich i w walcu baletowym dzieci pol­
skie, które korzystają z opieki Koła. Wy­
konano przy tym tańce kaszubskie i ślą­
skie w układzie p. O. Żeromskiej. 

Resztę pierwszej części wypełnili po­
zyskani przez sprawną organizację kon­
certu pod kierownictwem p. B. Kollera 
najwybitniejsi artyści polscy: bas ope­
rowy Stanisław Pieczora, który wykonał 
trzy pieśni S. Moniuszki dwie Niewia­
domskiego i Barcarolę Galla, przy akom­
paniamencie J. Kropiwnickiego, znako­
mita pianistka Natalia Karp, która ode­
grała Etiudę Szymanowskiego i Walc o-
raz Polonez F dur Szopena, wreszcie 
skrzypek wirtuoz Wacław Niemczyk, któ­
ry odegrał dedykowaną sobie Pieśń Li­
tewską Szeligowskiego z 1929 r. oraz 
Nokturn i Tarantellę Karola Szymanow­
skiego. 

Druga część programu poświęcona by­
ła popisom tanecznym, złożonym z 
Okrągłego Kujawskiego i Wiatraka 
Wielkopolskiego z chusteczkami, wyko­
nanych przez zespół im. O. Kolberga z 
udziałem śpiewaków Stanisławy Horwat 
i Jerzego Pawlusa. Suitę Krakowską od­
tańczył Zespół Polskiej YMCA prowa­
dzony przez I. Różycką, z towarzysze­
niem śpiewu W. Dybowskiego. Wreszcie 
Oberek wykonany został przez zespół 
„Kujawy" pod kierunkiem B. Sławińskiej 
która wystąpiła też w tańcu solowym z 
A. Jaworskim. Zespół ten złożony jest z 
tancerzy różnych narodowości, którzy 
umiłowali sobie tańce polskie, nic zatem 
dziwnego, iż pierwszą parę prowadził 
Chińczyk doskonale rozumiejący rytm i 
gest tańców polskich. Wszystkim tańcom 
akompaniowała z właściwą sobie ener­
gią Barbara Dulęba. W dalszym ciągu 
po intermezzo wokalnym S. Horwatówny, 
która wykonała pieśni Żeleńskiego i Swâ-
tonia, zespól Syrenka pod kierunkiem Jó­
zefa Walczaka odtańczył w pięknie sty­
lizowanych kostiumach Polonez z „Hra­
biny" i Mazur z „Halki" S. Moniuszki. 
Akompaniował Jerzy Sobriełło. W. Dy­
bowski wystąpił następnie jako tenor wy­
konując arię z „Legendy Bałtyku" No­
wowiejskiego i Krakowiaka Moniuszki, 
wkładając w to cały swój temperament 
aktorski. Wieczór zamknięty został sce­
ną taneczną pt. „Hucułka" opartą na 
motywach pokuckich wykonaną przez ze­
spół WMCA. . 

O dbałości organizatorów wieczoru 
świadczy przygotowany przez nich pro­
gram w języku angielskim, zawierający 
sylwetki artystyczne uczestniczących w 
wieczorze artystów i komentarze do wy­
stępów tanecznych, przygotowane przez 
O. Żeromską i B.M. Maciejewskiego. 

• 
Oprócz tych formalnych nawiązań do 

angielskiego świata muzycznego nadarza 
się dobra sposobność do zanotowania 
pięknego przykładu współpracy polskiej 
z angielskim życiem muzycznym. Angiel­
ska Narodowa Szkoła Operowa mieszczą­
ca się w nowoczesnym gmachu konserwa­
torium znanego pod nazwą Morley Col­
lege, koło Lambeth North, wystawiła si­

łami uczniowskimi i swych absolwentów 
operę „Opowieści Hoffmanna" Jakuba 
Offenbacha. Przedstawienia trwające 
przez cały tydzień odbywają się w prze­
stronnej doskonale przysposobionej i do 
takich pokazów nowocześnie udekorowa­
nej sali teatralnej im. Emmy Cons w. 
gmachu szkoły z olbrzymią sceną i po­
mieszczeniami dla aktorów lub śpiewa­
ków i tancerzy. Opera ta przygotowana 
została pod względem dekoracji, wyko­
nania muzycznego i reżyserii na niezwyk­
le wysokim poziomie artystycznym, tak 
iż krytyka angielska pisała, że może się 
nie powstydzić porównania z przedsta­
wieniami w Operze Narodowej na Co-
vent Garden. 

W trzecim akcie rozgrywającym się W 
Wenecji postać Julii, trzeciej obok Olym-
pii i Antonii, głównej partii kobiecej w 
tej operze odtwarza młody polski sopran 
operowy, będący na studiach w szko­
le, Hanula Rzóska. Pod względem inter­
pretacyjnym, wokalnym i aktorskim, 
kreacja jej stoi na wysokim poziomie 
właściwym innym wykonawcom, choć 
— bez przesady — rzec można, że pol­
ska śpiewaczka rozporządza najpiękniej­
szym i największym materiałem głoso­
wym z spośród swych koleżanek biorą­
cych udział w tym przedstawieniu. 

Jesteśmy ponadto w pełnym sezonie 
koncertów kolędowych. Pierwszy z nich 
odbył się już w Westminsterskiej Sali 
Katedralnej w wykonaniu chóru im. Szo­
pena pod dyrekcją Zygmunta Gedla i z 
udziałem basa operowego Mariana Nowa­
kowskiego, któremu akompaniował Z. 
Grynkiewicz-Coughlan. W tydzień póź­
niej w tej samej sali podobny koncert' 
urządziły Chóry: Akademicki i im. K. 
Szymanowskiego pod dyrekcją Henryka 
Hosowicza. Sł iwo wstępne o kolędach 
wygłosił mgr. J. Cydzik, a w rolach ko­
lędników, Herodów i Przebrańców wy­
stąpiły dzieci z zespołu K. S.M.P. Cla-
pham Common. Przy fortepianie był Je­
rzy KrOpiwnicki. Koncert ten zorganizo­
wany był w cyklu „Historia Pieśni Pol­
skiej". 

Nadto w dniu 1T stycznia odbył się 
ciekawy wieczór pod hasłem „Mu­
zyka i filozofia" urządzany przez Zjed­
noczenie Artystów Muzyków Zagranicą, 
Zarząd Ogniska Polskiego i Zrzeszenia 
Studentów i Absolwentów. W programie 
prelekcje dr. W. Strzałkowskiego, recy­
tacje M. Kiersnowskiego i produkcje mu­
zyczne pianisty J. Lepiankiewicza. Za­
gajenie :prof. S. Niekraszowa. jako V] 
audycję dla Młodzieży Akademickiej i 
Szkolnej. Na 20 bm. zapowiedziany jest 
koncert pianisty polskiego Henryka Mie-
rowskiego, urządzany przez Adam Artg 
Centre w sali Wigmore Hall. Np pro­
gram przewidziane są utwory Bacha, 
Brahmsa. Szostakowicza, Debussy'ego i 
Szopena. Polski pianista, który ma już 
wyrobione imię w angielskim świecia 

muzycznym, będzie miał sposobność na­
wiązania bliższego kontaktu z szeroki­
mi kołami polskich miłośników muzyki. 

(n); 
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POETA BEZ ZWĄTPIEŃ 
(Dokończenie ze str. 1) 

manię historycyzmu i byl przeżyt­
kiem pisarskim, epigonem — jak 
twierdzi mimochodem nagradzające 
go jury „Kultury". Czytelnicy 
„Orła" znają także jego poezje. Dru­
kowaliśmy je nieraz zamiast artyku­
łów wstępnych na naszych łamach. 
Mają siłę wyrazu politycznego, na 
który nie zdobywa się, bo się zdo­
być nie może, prozaiczna publicysty­
ka. 

A forma poetyczna? Romantyczna, 
więc nie dzisiejsza? Być może. Lecz 
tylko być może. Należało by raczej 
powiedzieć: niemodna dziś. Ale prze­
cież o wartościach pewnych i nie­
zaprzeczalnych, %gdyż zrozumiałych 
na dziś i na jutro, o okresach moc­
nych, nie wzdrygających się przed 
powiedzeniem prawdy tak jak ją 
poeta rozumie. Nie jest to szukanie 
drogi, nie zbiór wątpliwości podrzu­
canych szczerym może sercem lecz 
niepewną najczęściej ręką czytelni­
kowi pod rozwagę. Można się z Ło-
bodowskim w jego wierszach zgadzać 
lub nie zgadzać, można się nimi za­
chwycać łub ich nie lubić, lecz nie 
sposób ich nie rozumieć. 

I wreszcie ostatnie spostrzeżenie. 
Łobodowskiego pociąga pasja życia, 
jego pełnia. I radość i smętek i prze­
de wszystkim może gniew. Lecz nie 
jest to bunt przeciwko nieznanemu. 
Nie jest to tetryczenie starcze, peł­
ne dąsów i wyzutych z humoru pre­
tensji do wszystkiego i wszystkich, 
tak charakterystyczne dla twórczości 
niektórych młodych poetów i pisa­
rzy, wiecznie 'szukających drogi' i żą­
dających od całego świata pomocy. 
Lobodowski niczego od nikogo nie 
chce. Jako pisarz daje sobie sam ra­
dę. Ma w sobie zawiadiackość i du­
mę. Ma zrozumienie dla rzeczy, któ­
re zmanierowanym intelektualistom 
"wydają się niegodne ich umysłów 
zaprzątniętych wiecznie ogromnymi 
„problemami", których ani zrozumieć 
nie potrafią ani odpowiedzi na nie 
znaleźć się nie starają. W stylu, w 
formie i z treści prac Łobodowskie­
go widać dumę z tego, iż nie dojadł 
W życiu, iż walczył na ringu bokser­
skim j że interesują go wyniki spot­
kań piłkarskich na stadionie. 

O Łobodowskim jako o wyjątkowo 
zdolnym tłumaczu pisać nie potrze­
ba. Lecz i ta część jego twórczości, 
tak żałosna wśród pisarzy polskich, 
wzięta została zapewne pod rozwagę 
przy przyznawaniu mu nagrody lite­
rackiej „Kultury" za rok 1961. 

Paivel Zaremba 

WIADOMOŚCI Z KRAJU 
PONAD 3 TYS. USTAW 

I ZARZĄDZEŃ 

W latach 1955-1960 komuniści w Pol­
sce wydali 874 ustawy, 54d dc':retów, 
115 „aktów administracyjnych" i 492 
uchwał oraz zarządzeń. Razem ponad 
3000. 

Cyfry powyższe podaje dwutygodnik 
warszawski „Prawo i Życie" (nr 25). 
Liczby te najlepiej ilustrują „radosną 
twórczość" ustawodawczą reżimu. Wspo­
mniany dwutygodnik nie ukrywa, że mię­
dzy poszczególnymi ustawami i zarządze­
niami istnieje „wiele rozbieżności". Ty­
siące kontrolerów musi „czuwać" nad wy­
konywaniem tych" ustaw nie tylko przez 
obywateli kraju, ale również przez róż­
ne urzędy. 

MASZYNY POLSKIE NA 
MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH 

Według zapewnień dziennika warszaw­
skiego, „Słowo Powszechne" (nr 282) 
w roku 1962 maszyny i wyivby polskie 
wystawione zostaną na 30 międzynaro­
dowych targach. W 1961 r. reżymowe 
przedsiębiorstwa handlu zagranicznego 
uczestniczyły w 21 podobnych targach 
oraz kilkudziesięciu takich imprezach o 
charakterze branżowym. 

W roku 1962 — pisze dziennik — bę­
dzie znacznie lepiej. „Wystąpimy z eks­
pozycjami naszych wyrobów, oprócz 30 
międzynarodowych targów i wystaw, w 

Dnia 15 maja 1780 roku, zatrzy­
mała się przed pałacykiem Poniń-
skich w Warszawie kareta, z której 
wysiadła osoba o wyglądzie zdumie­
wającym. 

Był to mężczyzna 35-cioletni, śred­
niego wzrostu, barczysty i raczej 
korpulentny. Buciki â la d'Artois 
spięte sadzonymi klamrami okrywa­
ły stopy. Łydki obciągnięte w czer­
wone pończochy obszyte gęsto złoty­
mi cekinami. Powyżej, perłowego ko­
loru pludry srebrem dziergane i 
kwiecisty żakiet — z którego spły­
wały koronkowe kaskady falban, mi­
gocących wpiętymi rubinami. Ze zło­
tego łańcuszka od zegarka zwisał 
diamentowy wisiorek, tęczowo in-
krustrowany klucz i pieczątka z aga­
tu. Bogato upierściona ręka spoczy­
wała na czarnej lasce, zakończonej 
srebrną gałką zawierającą flakonik 
z perfumami. » 

Przez jedno ramię przerzucony 
był fałdzisty płaszcz z niebieskiego 
jedwabiu, lamowany w szwach. Pu­
drowane sploty długich włosów uję­
te w srebrzystą siatkę opadały na 
krótki i szeroki kark. Muszkieter-
ski kapelusz zdobny puszystym bia­
łym piórem, dopełniał ubioru. 

Twarz mężczyzny piękną nie by­
ła. Okrągła, z oliwkową cerą, o 
ustach niezbyt szerokich lecz mię­
sistych. Nos szeroki i cokolwiek za­
darty. Czoło wysokie i nieco dwo­
ma półkulami wypukłe, wznosiło się 
ponad dużymi i ciemnymi oczami. 
Generał Laborde opisał je jako 
„ogniste, które przewiercały do dna 
duszy". Wedug Madame d'Ober-
kirch: „ . .Jego spojrzenie było tak 
przenikliwe, iż byłoby się prawie 
skłonnym do nazwania go nadprzy­
rodzonym. Nie potrafiłabym opi­
sać wyrazu jego oczu, — była to 
jakby mieszanina ognia i lodu. 
Przyciągało i odpychało zarazem, a 
przerażając — wzbudzało równo­
cześnie ciekawość nie do przezwy­

ANTONI SZACHNOWSKI SZKIC HISTORYCZNY 

„Arcykapłan tajemnicy" i jego pobyt w Warszawie 

29 imprezach branżowych krajów socja­
listycznych i 65 krajów kapitalistycz­
nych, w tym w USA, Francji, v Niem­
czech Zachodnich, Turfcji i in. Między 
innymi po raz pierwszy zorganizujemy 
ekspozycje w Trypolisie (Libia), w Ba­
mako (Rep. Mali), w Lagosie (Nige-

NOWE GROMADY 

Warszawski tygodnik „Życie Gospo­
darcze (Nr 47) informuje, że ostatnio 
ukończone zostały prace nad nowym po­
działem administracyjnym wsi w Polsce. 
Od 1 stycznia zmniejszy się u związku 
z tym liczba gromad wiejskich o 1085 
i wyniesie 5,246. 

Nowy podział administracyjny 40,124 
wsi i przysiółków rozszerza znacznie po­
wierzchnię poszczególnych groma i. Jeśli 
poprzednio — jak pisze reżimowy tygod­
nik — przypadało średnio ) a gromadę 
1680-2000 mieszkańców i 34,6 kilomet­
rów kwadratowych powierzchni ogólnej 
to obecnie średnia gromady wyniesie 
około 3000 osób, a jej obszar — około 
58 kilometrów kwadratowych. Po wpro­
wadzeniu nowego podziału chłopi wielu 
wsi będą musieli przebyć 80 i więcej ki­
lometrów, aby załatwić jakąś sprawę w 
urzędzie gromadzkiej rady narodowej. 

NAKŁADY WYDAWNICTW 
NAUKOWYCH 

Ostatnio — jak informuje „Życie War­
szawy" (Nr 291) — zakończyła r'ę akcja 
subskrypcji na Wielką Encyklopedię Po­
wszechną, Geografię Powszechną i Atlas 
Świata, Nakłady tych trzech ..ydawnictw 
muszą władze reżimowe zwiększyć, po­
nieważ ogółem wykupiono .. 230 tys. 
więcej „talonów", niż planowano. 

Wielka (10-tomowa) Encyklopedia Po­
wszechna, zamiast spodziewanych 30 ty­
sięcy — osiągnęła liczbę 150 tysięcy sub­
skrybentów. Czterotomowa Geografia 
Powszechna — zamiast w 40 tys. ' bę­
dzie wydana w 70 tysiącach. Subskryp­
cji na Atlas dokonało o 80 tys. osób wię­
cej, niż planowano. 

„Prace nad trzema wielkimi wydaw­
nictwami — jak pisze dziennik — są już 
bardzo zaawansowane. W chwili obecnej 
gotowe są wszystkie teksty od A do Z 
Wielkiej Encyklopedii". Gotowe si; także 
w 75 proc. prace związane z wydaniem 
Geografii Powszechnej. Pierwszy zaś ze­
szyt Atlasu Świata wyjdzie^ w II kwar­
tale 1962 r. Ukończenie wydawnictw za­
planowane jest w 1966 roku. 

ciężenia. Nie mogę zaprzeczyć, że... 
posiadał prawie demoniczną potę­
gę. Z trudem wyrwałam się spod 
jego uroku, którego wprawdzie nie 
potrafiłam zrozumieć, — lecz za­
przeczyć jego wpływu nie byłabym 
w stanie". 

Również Marquise de Crepy twier­
dził, że ... „nigdy i nigdzie nie wi­
dziano pary oczów podobnej do je­
go". Owa para oczu należała do hra­
biego Alessandra de Cagliostro, któ­
ry wraz z żoną Serafiną przybył do 
Warszawy z Petersburga. 

Wprawdzie szczytu sławy sięgnął 
dopiero później — w Strassburgu, 
Lyonie i Paryżu. Tu jednak poprze­
dziła go już fala zaciekawiających 
pogłosek z Lipska, Gdańska, Kró­
lewca, i szczególnie z Mittawy. 

Jak zazwyczaj, towarzyszyło mu 
również kilka medium obojga płci. 
Byli to nader młodzi chłopcy „pu-
pils" i dziewczęta — „colombes" 

Posiadał listy polecające do Augus­
ta Moszyńskiego i Adama Poniń-
skiego. 

Hrabia Moszyński, — syn słynnej 
hrabiny Cosel, — był w. mistrzem 
regularnej masonerii. On to udzielił 
niegdyś pomocy Casanovie, po głoś­
nym pojedynku z Branickim. Teraz 
jednak odniósł się do Cagliostra ra­
czej chłodno. 

Natomiast Poniński, — parający 
się od dawna magią i okultyzmem, 
a nade wszystko próbami transmu-
tacji na złoto, — przyiął go entuz­
jastycznie i ofiarował gościnę. Wstą­
pił też z miejsca do owej „egipskiej 
masonerii", wywodzącej się według 
Cagliostra z autentycznych miste­
riów Izydy i Anubisa, oraz od ... 
Patriarchów. Enoch był jej pierw­
szym w. mistrzem. Godność ta pod 
nazwą ..Wielkiego Kofty" spoczy­
wała teraz na barczystych ramionach 
Cagliostra. żona» jego nosiła tytuł 
,,Królowej Szeby", będąc w. mistrzy­
nią pań, — bowiem obydwie płcie 
były dopuszczone. 

Zatem przy pomocy Ponińskiego 
powstała Loża Egipskiego Rytu, do 
której niebawem należała duża część 
elity warszawskiej. Magiczne sean­
se Cagliostra kończące się sesją dy-
Winacji i przepowiedni, — stały się 
główną atrakcją sezonu. 

Zainteresowano się tym i na dwo­
rze królewskim. Istnieje relacja fran­
cuskiego generała Laborde, w liście 
pisanym wprawdzie w r. 1781-ym — 
lecz odnoszącym się do owych wy­
padków. Oto ona: 

„Cagliostro był przez czas 
pewien w Warszawie i kilka razy 
miał zaszczyt spotkania Stanisława 
Augusta. Pewnego dnia, gdy ów 
monarcha Wyrażał wielki podziw dla 
jego mocy, która wydawała mu sie 
nadprzyrodzoną, — młoda dama dwo­
ru słuchająca go z uwagą, — zaczę­
ła się śmiać oświadczając, iż Cag­
liostro jest niczym więcej, aniżeli 
oszustem. 

Powiedziała, że tak będąc pewną, 
wyzwałaby go do powiedzenia jej o 
niektórych wypadkach, które się jej 
przytrafiły. 

Gdy następnego dnia król zawia­
domił hrabiego o tym wyzwaniu, ów 
zimno odpowiedział, — jeśli ta pa­
ni spotkałaby mię w obecności J.K. 
Mości, to sprawię jej największą 
niespodziankę jakiej kiedykolwiek w 
życiu doznała. Propozycja została 
przyjęta i hrabia powiedział tej pa­
ni wszystko to, — co uważała za 
niemożliwe aby mógł wiedzieć. 

Zdumienie w jakie została wpra­
wiona, spowodowało tak szybkie 
pi zejście z niewiary do admiracji, iż 
pełna była palącej chęci dowiedze­
nia się — co też przygodzi jej się w 
przyszłości. Z początku (Cagliostro) 
odmówił ^ wyjawienia tego, — lecz 

ulegając prośbom, a może też aby 
zaspokoić ciekawość króla, rzekł : 
„Podejmiesz Pani wkrótce długą po­
dróż, w ciągu której twój powóz 
ulegnie wypadkowi. W czasie czeka­
nia na dokonanie naprawy* sposób 
twego ubioru tak podnieci wzburze­
nie gawiedzi, że zostaniesz obrzu­
cona jabłkami. Z tamtąd udasz się 
Pani do pewnej mieiscowści sław­
nej z wód, gdzie spotkasz mężczyz­
nę z wysokiego rodu, którego nie­
bawem poślubisz. Będzie miała miej­
sce próba uniemożliwienia twego 
małżeństwa, co uczyni cię tak nie­
rozważną, że przekażesz mu całą twa 
fortunę. Ślub odbędzie się w mieś­
cie stołecznym w którym ja też będę, 
— ale pomimo wysiłków w celu wi­
dzenia się ze mną, to ci się nie uda. 

Grożą ci wielkie niepowodzenia, 
lecz przyjm ten oto talizman, przez 
który możesz je uniknąć — tak dłu­
go jak będzie w twym posiadaniu. 
Jeżeli jednak zostaniesz Pani po­
wstrzymana od przekazania twej for­
tuny mężowi w kontrakcie ślubnym, 
natychmiast talizman ten zgubisz 
— i w tym momencie powróci on 
do mej kieszeni, gdziekolwiek będę". 

Nie wiem jakie zaufanie Król i 
owa dama pokładali w tych przepo­
wiedniach, — lecz to wiem, że 
wszystkie się spełniły. Mam na to 
autoryzowane (zapewnienia) kilku­
nastu różnych osób, jak również sa­
mej damy. Potwierdził to też Cag­
liostro dokładnie w tych samych sło­
wach. 

Ponieważ jednak nie pretenduję 
do dokładności historyka, przeto nie 
ręczę zarówno prawdziwości jak i 
fałszu tego wszystkiego i nie zezwolę 
sobie nawet na najmniejsze rozwa­
żania". 

Jednak pomyślna passa Cagliostra 
skończyła się szybko i nagle. Powo­
dem było jego przejście do działania 
na innym polu „wiedzy hermetycz­
nej". Dopóki trzymał się w grani­
cach nekromancji i okultyzmu, — 
wszystko było w porządku. Był bo­
wiem naturalnie uczulony do poza-
zmysłowego postrzegania i potra­
fił powodować zjawiska para-psy-
chiczne Miał też zdolności do hyp-
nozy. Dzisiaj byłby pewnie czoło­
wym spirytualistą 

Natomiast w alchemii orientował 
się słabo, a rękę miał jeszcze nie­
wprawną w sztuczkach. Nadrobił on 
to wszystko potem ... nauczony do­
świadczeniem. Na razie — do alche­
mii wcale się nie napraszał. 

Lecz Warszawa, — posiadająca 
wówczas wielu cenionych adeptów 
tej sztuki, którym przodował hr. Mo­
szyński, — w tym głównie była za­
interesowana. Ponadto Poniński 
pałający chęcią robienia złota — do­
magał się akcji w tym kierunku. 

Wobec tego Cagliostro postanowił 
zaspokoić żądania. Skończyło się to 
przykrym niepowodzeniem, — co 
do którego są dwie wersje. 

Jedna pochodzi od Madame Bo-
hner, żony owego złotnika ze słyn­
nej „afery naszyjnika". Jest to re­
lacja z dyskusji na tematy magii i 
mesmeryzmu, toczącej się podczas 
pewnego bankietu w kwietniu 1785 
roku. 

Rozmowa zeszła na Cagliostra : .., 
„Ludzie tacy pragną jedynie zwró­
cenia uwagi, _ jak Cagliostro, któ­
ry byl wypędzony z każdego kraju 
w jakim usiłował robić złoto. Ostat­
nio było to w Polsce. Osoba, która 
właśnie z tamtąd powróciła, opowia­
dała mi, iż był dopuszczony do dwo­
ru — z powodu jego wiedzy okul­
tystycznej, a szczególnie o .kamie­
niu filozoficznym'. • 

Znajdowali się tam jednak tacy, 
którzy nie dali się przekonać bez 
rzeczywistego dowodu. Przeto wy­

znaczono dzień do tej czynności 
i jeden z niedowierzających dworzan 
wiedząc, iż miał on jako asystentko 
młodą dziewczynę, przekupił ją. S 

Nie twierdzę, że była to sama hra. 
bina Cagliostro, gdyż poinformowa-
no mię o istnieniu paru (dziewcząt) 
z nim podróżujących. ,Bacz — rzek­
ła dziewczyna dworzaninowi na 

jego kciuk, który trzyma we wglę. 
bieniu dłoni aby ukryć kawałek zło­
ta w celu wślizgnięcia go do tygla. 
Dworzanin, usłyszawszy dźwięk zło­
ta, natychmiast uchwycił rękę Cag­
liostra i zawołał do króla: 'Sire! 
Czy nie słyszałeś!' Zbadano tygiel 
i mała grudka złota została znale­
ziona. Zaczem Cagliostro został z 
miejsca i bardztf szorstko .— jak mi 
mówiono — wyrzucony z pałacu". 

Druga wersja pochodzi z pamfletu 
wydanego bezimiennie p.t. „Caglios­
tro Démasque à Varsovie en 1780". 
Oparta jest ona na relacjach „na­
ocznego świadka, niejakiego hrabie­
go M.". Otóż — polscy alchemiści 
— spostrzegłszy się szybko, że 
„mistrz" jakoś nie bardzo się orien­
tuje w przedmiocie, — poddali go 
rodzajowi egzaminu. Okazało się, iż 
Cagliostro posługuje się „ściągami". 

Wobec tego przygotowano pracow­
nię do praktycznego eksperymentu, 
w rezydencji wiejskiej pod Warsza­
wą. Ów hrabia M. (prawdopodobnie 
Moszyński) zdobywszy informacje, 
zamierzał go ostatecznie zdemasko­
wać. Lecz Cagliostro coś przewą-
chawszy, w nocy — wraz z żoną — 
cichcem się ulotnił. 
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K S I Ę G A R S K A  
MADAJCZYKCZESŁAW,GENERALNA . 
GUBERNIA W PLANACH HITLE­
ROWSKICH. Studia. Warszawa 1961. 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe. Str. 
220. Nakład 4 tys. egz. 

Na książkę składają się cztery studia, 
stanoi u£te wynik badań autora nad 
główn; mi założeniami polityki okupanta. 
Pierwsze studium charakteryzuje stosu­
nek władz hitlerowskich do sprawy pol­
skiej w pierwszym roku okupacji, tj. do 
października J©40. Autor stara się usta­
lić przyczyny, dlaczego Hitler zrezygno­
wał z zamiaru utworzenia 10-milionowe-
go państewka buforowego (Reststaat) 
który istniał w tym okresie. Drugie stu­
dium poświęcone jest okresowi od paź­
dziernika 1940 do marca 1942 i obejmuje 
plan wywłaszczenia chłopstwa polsk'ego 
oraz plan przekształcenia Generalnej Gn-
bernii w wielki obóz siły roboczej, będą­
cej stale do dyspozycji Niemiec. Trzecie 
studium zajmuje się niemieckim planem 
wschodnim (Generalplan Ost). Czwarte 
studium omawia wysiedlanie ludności 
polskiej z Zamojszczyzny w świetle źró­
deł niemieckich. Autor oparł swe studia 
na materiałach z procesów norymber­
skich i krajowych przeciw hitlerowcom 
oraz na aktach okupanta pozostałych w 
Polsce. Autor ocenia politykę okupacyj­
ną „z pozycji" doktryny marksistowsko-
leninowskiej pisząc: „Polityka ±a nie by­
ła wytworem abstrakcyjnych założeń czy 

ILE ŻYWNOŚCI WYWIÓZŁ REŻYM W 
TYM ROKU? 

Warszawska agencja PAP poin" rmo-
wała, że do 15 listopada b.r, wyekspor­
towano za granicę artykułów rolno-spo-
żywczych za sumę 1 miliard 15 min zło­
tych dewizowych (1 zł dewizowy — 4 zł 
w obrocie krajowym). „Przewiduje sl<ï 
— jak stwierdza PAP — że do końca ro­
ku eksport ten przysporzy naszej gospo­
darce dalsze 300 min tych dewizo­
wych. Łącznie więc tegoroczne wpływy 
dewizowe z tego tytułu będą wyższe o 
30 procent od wyników w 1960 r." 

Najwyższą pozycję w wywozie z P°'-
ski zajmują wyroby przemysłu mięsne­
go — 570 min zł dewizowych oraz prze­
mysł jajczarsko- drobiarski — 230 min 
zł dew. 
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Rankiem' 27 czerwca już go w 
Warszawie nie było. Nie odjechał 
też z pustymi rękoma. E. Cobham-
Brewer twierdzi, że Cagliostro... 
„skradł nowele Jana Potockiego, 
polskiego hrabiego — i opublikował 
je jako własne". Zwie go przy tej 
okazji — „the most unblushing li-
terary impostor". 

Pomimo to, „Wielki Kofta, Arcy­
kapłan Tajemnicy" — pozostawił w 
Polsce spore grono wielbicieli. Po­
zostali mu wierni przez długie lata. 

Gdy w r. 1797 legion gen. Dąbrow­
skiego zajął fortecę San Leo, grupa 
oficerów wpadła do kazamat więzien­
nych — gorączkowo szukając celi 
Cagliostra. Według Figuier'a: „My­
śleli, że go wybawią i może nawet 
sprawią mu owację podobną do tej, 
którą otrzymał w Paryżu po unie­
winnieniu przez parlament. Lecz 
przybyli za późno. Cagliostro — po­
wiedziano im — zmarł niedawno". 

Zaraz też legenda urosła, — jak 
to Polacy grób sobie nnkazp.ć kazali. 
Otworzywszy go, jakowyś tajemni­
czy rytuał sprawowali. Czaszkę Cag­
liostra winem wypełnili i toast 
wznieśli za powodzenie rewolucji. 

S O y I Ę T I C A 

Odwrót od „destalinizacji" po 22 Kongresie 
Po..wie^i demonstracji wyrzucenia Ten, inny wiatr pokongresowy jest 

mumii Stalina z leninowskiego mauzo- tłumaczony przez niektórych komentato-
e-Um J' r"UÎ] Kremla do rzędu przywód- rów jako dowód, że uchwała o wyrz sniu 

cow drugiej klasy, jaką urządzono pod- mumii Stalina nie leżała w pierwotnych 
czas ongresu, czyli na oczach całego zamiarach kierownictwa partyjnego z 
swia a, cen ralne władze partyjne Mos- Chruszczowem na czele i dlatego Kreml 

wy za rąbiły z kolei wewnątrz Rosji na ogranicza obecnie jej znaczenie. Więcej 
o wro . ak wynika z relacji o zjeździe jednak, moim zdaniem, przemawia za 
„i eo ogow partu, odbytym pod koniec tym, że kongresowa demonstracja anty-

(patrz ta sama rubryka w „Orle" stalinowska była z góry przeznaczona 
^ i,1^ • 6 roze . y dodatkowo na głównie na eksport i wrażenie w świecie. 

ac odzie, wspomniany już poprzednio Sprowadzanie jej teraz do mniejszych 
g owny referat Iljiczewa zawierał m.in. rozmiarów wewnątrz Rosji i w łonie par-
sprowadzeme krytyki Stalina do bardziej tii jest tylko realizacją tej myśli oraz 
ograniczonych ram. powtórzeniem dawnych manewrów „de-

Kezultatem tej interpretacji na użytek stalinizacyjnych", w których z reguły 
wewnętizny jest rozpoczęta już w komór- chodziło przede wszystkim o gesty po-
kach pattyjnych propaganda, według jednawcze w stosunku do opinii świata 
której przeniesienie mumii Stalina z wolnego. 
mauzoleum było dawno przewidziane i 
nie ma istotnego znaczenia. Przypomnia- USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO 
no jeden z dekretów, wydanych w 19531*. FURCEWEJ? 
któiy rzeczywiście określił umieszczenie Pokongresowe plotki, które zwykle sze-
jego zw o w mauzoleum obok Lenina r0k0 się rozchodzą głównie przez Belgrad 
^,a, czasowe. onadto, powołano się na j Warszawę na Zachód, doniosły o usi-

^ okresu, który prze- łowanym samobójstwie Furcewej. Jak 
wi zia udowę wielkiego panteonu na wiadomo, wysunęła się ona do najwyż-
gro owiec zasłuzonych przywódców boi- szych stanowisk już za rządów Chrusz-
szew. .i .Y którym mają w przyszło- czowa i uważano ją za faworytę „nume-
sci się znalezc wszyscy dotąd pochowani ru pierwszego"... nie tylko polityczną, 
w mauzoleum czy też pod murem Krem- Tymczasem 22 Kongres przyniósł niespo-
la, więc zarowno Lenin jak i Stalin. 

NA ŁAMACH „ORŁA BIAŁEGO—SYRENY" UKAZAŁY SIĘ 
W ROKU 1961 UTWORY NASTĘPUJĄCYCH AUTORÓW: 

Władysław Anders, Jan Arktyczny, Czarkowski, Marian Czarnecki, Zyzmunt 
Stefan Arvay, Wojciech Bąk, Fr. Bajor- Czarnecki, Witold Czerwiński, Antoni 
ski, Henryk Barański, W. Baron, Zdzi- Czułowski, Józef Czwordon. Wiktor Ju-
sław Bau, Stefan Benedykt, Jan Biela- nosza-Dąbrowski, Władysław Dąbrowski, 
towicz, T. Boguski, Zygmunt Bohusz- Kyszard Dembiński, Aleksander Demi-
Szyszko, „Doktór Bonifacjusz", Z. Bory-
nicz, Aleksander Bregman, Robert Burns. 
Mieczysław Chmielewski, K. Choro-
szewski, Czesław Chowaniec, Władysław 
Cichy, Adam Ciołkosz, Alina Cybulska, 
Maciej Cybulski, Józef Czapski, Jan 

dowolnych, doraźnych koncepcji. Deter­
minowały ją racje klasowe, postępują­
cy splot prywatnych monopoli z organa­
mi państwowych -v *adz oraz potrzeby 
wojny. Niestety stan badań nad dzieja­
mi III Rzeszy nie pozwala -na ustalenie, 
czy za rozbieżnościami taktycznymi 
wśród przywódców nazistowskich kryły 
się dysonanse wśród grup finasjery, mo­
nopoli oraz junkrów". Madajczyk wykra­
cza niekiedy poza problematykę polską, 
Zdaniem autora „okazało się to nieodzow­
ne nie tylko z powodu indentytczności 
metod eksterminacyjnych hitleryzmu wo­
bec narodów polskiego i czeskiego, czy 
w stosunku do narodów ZSSR, ale ze 
wzlędu na obejmowanie ich przyszłego 
losu podobnymi planami". 

DOWIAT JERZY, METRYKA CHRZTU 
MIESZKA I JEJ GENEZA. Warszawa 
1961. Instytut Historii PAN. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe. Str. 221. Nakład 
3 tys. cgz. 

Praca autora poświęcona jest głównie 
dokładniejszemu rozpatrzeniu okolicz­
ności chrztu Mieszka I, w których „orien­
tacja nasza niewiele postąpiła naprzód 
od czasów pierwszej zapiski rocznikar-
skiej". Autor stara się odpowiedzieć na 
pytania: kiedy i gdzie odbył się chrzest 
Mieszka I, kto dokonał ceremonii chrztu 
księcia, kto mu patronował jako ojciec 
chrzestny, jakie imię nadano synowi Zie-
momysła przy tym obrzędzie, jakie 
wreszcie przestanki zadecydowały o wy­
borze takich, niewinnych okoliczności, a 
szczególnie momentu przyjęcia chrztu. 
W zakończeniu książki futor uważa, że 
analiza wydarzeń dokonana przez niego 
upoważnia do wniosku, iż „decyzja chrztu 
dojrzewała w środowisku dworskim już 
wcześniej, na tory realizacji zaczęła 
wkraczać ok. r. 963 w związku z mał­
żeństwem Mieszka z Dobrawką, ale do­
piero lata 966-968 — chrzest księcia i 
sprowadzenie misji Jordana — umożli­
wiły planową chrystianizację kraju". 
Autor stwierdza, że do rozstrzygnięcia 
pytań, które sobie postawił — brak źró­
deł bezpośrednich. W tych warunkach 
„rozwiązania nie mogą być w każdym 
szczególe ostateczne. Zarysowują się jed­
nak możliwości... sformułowania uza­
sadnionych hipotez po rozpatrzeniu zwy­
czajów zachowywanych przy udzielaniu 
chrztu w interesującym nas okresie, a 
następnie skombinowania otrzymanych 
tą drogą wniosków zarówno z danymi 
źródeł, jak z wynikami badań nad imie­
niem chrzestnym Mieszka I". Wśród ob­
fitej bibliografii w dziale opracowań 
autor wymienia dz'eio prof. II. Paszkie­
wicza „The Origins of Russia". 

S.M. 

decki, Czesław Dobek, Antoni Dobrowol­
ski, Stanisław Domański, Thomas 
Stearns Eliot, Ewa d'Ervart, Tadeusz 
Felsztyn, Stefan Fiedler-Alberti, Jan 
Fryłing, Leopold Gadzina, Józef Garliń-
ski, Józef Feliks Gawlina, Stanisław Gie 
rat, G. Gillibrand, Kazimierz Glabisz, 
Jan Gniazdowski, Edward Gora, M. 
Hampel, Paweł Hęciak, Helena Heins-
dorf, Bronisław Hełczyński, O. Henry, 
Eugeniusz Hinterhof, Alfred Holiński, 
M. Idzik, Ilińska, Kazimierz Iranek-
Osmecki, Mieczysław Iwańczuk, „Jadzia", 
Mieczysław Jałowiecki, J.P.H., Janusz 
Jasćeńczyk, Czesław Jeśman, Wanda Je­
zierska, „Pan Józef" Władysław Kański, 
Zofia Kasprzycka, Maria Kasterska, 
Aleksander Kawałkowski, Fr. Kędzia, 
Anthony S. Kent, Leopold Kielanowski, 
Leon Koczy, S. Kolańczyk, Tadeusz Bór-
Komorowski, Stanisław Kopański Ma­
rian Korewo, Teodor Krawczyński, Sta­
nisław Kotwicz, Kornel Krzeczunowicz, 
Stanisław Koźmiński, K. Kodurak, Ta­
deusz Krasań, Marian Kukieł, Stanisław 
Kuniczak, Ludwik Lawiński, Stefan Le-
geżyński, Stanisław Lewicki, Teodozja 
Lisiewicz, Eugeniusz Lubomirski, Alek­
sander Laguna, Józef Lobodowski, Gus 
taw Łowczowski, Dominik Maciejko, 
Adam Malicki, Władysław Pobóg-Mali-
nowski, Józefa Mckarska, Stefan Mękar-
ski, Aleksander Milker, K. Mink'ewicz. 
M. Minkowski, Piotr Mleczko, Kazimierz 
Mochliński, Ii. Mojzesowicz, Kazimierz 
Moneta, Kajetan Morawski, Adar Mo­
szyński, Władysław K. Nadratowski, 
Z. Nadratowski, Z. Niczewska, M. Nie-
mojowska, J. Nowak, W. Nowosad. R. 
Odzierzyński, Gerald P. O'Hara, Wła­
dysław Opolski, Jan Ostrowski, Stanisław 
Paczyński, Stanisław Pade, Kazimierz 
Papee, Tadeusz Parczewski, Stan sław 
Parol, Mieczysław Paszkiewicz, Jerzy 
Paszkowski, Wriesław Patek, Henryk 
Piątkowski, Sta»:sław Piekut, Ryszard 
Piestrzyński, Józef Plaskonka, T. Pło-
mieniewski, Tadausz Podgórski, J. Net-
tle-Pokrzywiński, „Pokrzy wnik", Stefan 
Polan, Józef Poniatowski, Feliks Potyra, 
Feliks Przebiegły, Edward Raczyński, 
Michał Radło, Rawicz, Marian Rogale-
wicz, Klemens Rudnicki, Kazimierz Sab­
bat, W. Samborski, Irena Sas, Tadeusz 
Schaetzel, Kazimierz Schleyen, Kazi-
mier^Sielakowski, M. Smoleński, Stefan 
Soboniewski, Michał Sokolnicki, Wacław 
Solski, K. Sroczyński, Zdzisław S*ahl. 
Aleksander Stambrowski, Jan Starzew-
ski, Wojciech Stefański, Ostap M. Ste-
pan, Zygmunt Stermiński, T. Stoy, Bo­
gumił Strenk, Wiesław Strzałkowski, 
Zbigniew Stypułkowski, Antoni Szach-
nowski, Zymunt Szadkowski, Władysław 
Szomański, M. Święszkowski, Tadeusz 
Alf-Tarezyński, Wit Tarnawski, Józef 
Andrzej Teslar, Andrzej Tomicki, Mark 
Twain, Kazimierz Tylko, E. luszew-
ski, Vaughan, Wladysiaw Wenzel, 
Jan Wiatr, Władysław Wielhorski, S. 
Witkowski, S. Wóycik, G. Woźniak, H. 
Zabielski, Z.I.. Zaleski. P. Zaremba, Ka­
rol Ziemski, J. Zubek, W. Żebrowski, 
Olga Żeromska, Helena Żurkowska. 

dzianie jej degradację w hierarchii par­
tyjnej, ponieważ nie została wybrana do 
Komitetu Centralnego jako członek peł­
noprawny i spadła do drugiej kategorii 
zaledwie kandydatów, choć przy zacho­
waniu stanowiska ministerialnego. 

Degradację tę przypisuje się jej nie­
zręczność w ataku na grupę „antypartyj-
ną" z okazji dyskusji nad grzechami Sta­
lina w stosunku dó towarzyszy partyj­
nych. Mając na myśli Mołotowa,'1 Kaga-
nowicza i Malenkowa, wyraziła się mia­
nowicie na Kongresie, że przecież ucze­
stnikami zbrodni Stalina byli również 
inni członkowie jego Politbiura. Na tym 
właśnie polegała jej — podobno nieświa­
doma — gafa, ponieważ zapomniała, że 
do tegoż Poiltbiura należał od roku 1939 
także Chruszczow. Podobna niezręczność 
kosztowała miejsce w Komitecie Central­
nym Muchydynowa, który przez kilka lat 
robił zawrotną karierę jako spec akcji 
na terenie ludów muzułmańskich, Środ­
kowego Wschodu i Afryki. 

CHRUSZCZOW—KOZŁOW—SUSŁOW 
Choć powyższe fakty smutnych konse­

kwencji każdego narażenia się Nikicie 
podczas Kongresu przemawiają za siłą 
jego pozycji, pogłoski o jej rzekomym 
zachwianiu, także na tle podkopanego 
zdrowia, są notowane przez zachodnich 
korespondentów. Wyrzucenie mumii Sta­
lina wywołało podobno zamieszanie w 
szeregach partyjnych i naruszyło dyscy­
plinę, której przywrócenie miał na celu 
kongres ideologów, a którą ponadto za­
pewnić ma ostrzejszy kurs policyjny. 
Mówi się także, jakoby ostatnie ataki 
Chruszczowa na stan rolnictwa w okręgu 
leningradzkim były w istocie wymierzone 
w Spirydonowa, nowego członka sekreta­
riatu partyjnego, związanego bliżej z 
Kozłowem. Stąd snuje się domysły o 
rzekomym pogorszeniu się stosunków 
Chruszczowa z Kozłowem i wzroście na 
skutek tego wpływów trzeciego w czoło­
wej ekipie: Suslowa, którego już nie 
pierwszy raz robi się wschodzącą gwiaz­
dą. Słabe zdrowie jednak i typ ideologa-
intelektualisty, jaki Susłow przedstawia 
nie wydają się kwalifikować go na „nu­
mer pierwszy" w Sowietach i następcę 
Nikity. 

KONGRES KOMUNISTYCZNYCH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

Prócz zjazdu „ideologów" odbył się w 
grudniu na Kremlu kongres komunisty­
cznych Związków Zawodowych, którego 
centrala mieści się w Pradze. Przybyło 
959 delegatów z 97 krajów, rzekomo re­
prezentujących łącznie 143 miliony człon­
ków. Na liczbę tę składają się przede 
wszystkim przymusowe organizacje za­
wodowe narodów pod reżimami komuni­
stycznymi. 

Spoza bloku Moskwy przybyli delegaci 
krajów europejskich, mających partie ko­
munistyczne i ponadto reprezentowane 
były prawie wszystkie, ekskolonialne 
państwa Afryki. Rolę opozycjonisty w 
stosunku do Moskwy odegrał delegat 
partii włoskiej Novella, — poza rzeko­
mym poparciem Logi-Sowińskiego. No­
vella jednakże pozostał odosobniony i w 
konsekwencji nie powołano go do nowych 
władz. Sekretarzem geneialnym został 
L. Saillant, przewodniczącym Rady — 
przy zbojkotowaniu Novelli — inny 
Włoch Renato Bitossi, a wiceprezesami 
m. in. sowiecki Gryszyn, Liu Czan-ezer, 
z Pekinu, Franchon — z Fr^cji, Dande 
— z Indii i ponadto przedstawiciele War­
szawy, reżimu wsch. Niemieckiego i cze­
skiego, a dalej komunistycznych związ­
ków zawodowych Meksyku, Indonezji, 
Kuby, Urugwaju i Sudanu, (s) 

MIĘDZY PLOTKĄ 1  ANEGDOTĄ.  
Pobożne przekonanie, że „muza daje 

natchnienie twórcze" jest ordynarną 
kpiną. Różnych i różnie szukają ludzie 
natchnień, lecz przy pomocy „muzy" nikt 
jeszcze niczego nie stworzył. Przynaj­
mniej w moim pismackim zawodzie. Mo­
że inaczej rzecz się ma z malarzami, 
poetami i muzykami. Może wśród nich 
wyczekiwanie z założonymi ręka­
mi przyśpiesza zbawienne działań: muz. 
Lecz sądzę, że i im potrzebna jest także 
wprawa i odrobina dyscypliny pracy, nie 
mówiąc już o płótnie, pędzlach, dłutach 
czy fortepianach. 

Właśnie dyscyplina pracy. Przerwij, 
zaniedbaj, rozłajdacz się i zobaczysz co 
z tego wyniknie. Żadna muza nie pomo­
że. Graham Greene, też niezł„ pisarz 
chociaż nie Gombrowicz, przyznaje od­
ważnie, że odstukuje dziennie po cztery 
strony maszynopisu, licząc starannie 
ilość napisanych słów. Gdy dojdzie do 
osiemdziesięciu tysięcy powieść musi być 
skończona. Simenon rzekomo potrzebuje 
jedenastu dni nieprzerwanego stukania 
na maszynie by spłodzić jedno dzieło. 
Przed tą wyczerpującą operacją robią 
mu kardiogram, badający wątrobę i in­
ne narządy, zmieniają taśmę w maszy­
nie i zamykają drzwi i okna na zasówki. 
Gdzież tu muza? Przydaje się raczej 
kieliszek czegoś na wzmocnienie, choć 
Hemingway twierdził, że lepszy przy pi­
saniu jest sok z grenadiny. Nic dziwne­
go, że z pisarzy amerykańskich wolałem 
zawsze Faulknera... 

O męce twórczej 

Usłużni psychoanalitycy i inni lekarze 
o poważniejszych specjalnościach wy­
myślili ostatnio określenie „intelectual 
tension". „Napięcie twórcze" czyli inte­
lektualne. Podlegają mu piszący i pisa­
rze. Wprowadzam to rozróżnienie na­
bożnie. Natychmiast dodaję, że jestem 
tylko piszącym a nie pisarzem, co zwal­
nia mnie z obowiązku należenia do 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyź­
nie. 

Otóż „napięcie twórcze" niewątpliwie 
istnieje. Odczuwam je zwłaszcza wtedy 
gdy jest diablo późno w nocy a mam 
oddać maszynopis rano w drukarni. Im 
później tym napięcie większe. Lekarze 
powiadają, że to bardzo niedobrze i że 
należy unikać „napięcia twórczego" gdyż 
szkodzi zdrowiu, święta prawda. Lecz 
jak to zrobić? Chyba przestać praco­
wać ... „To rzuć pracę, o co c.iodzi?" — 
jak namawiała piosenka pijacka w prze­
zabawnym wykonaniu Janka Markow­

skiego i Zygmunta Rewkowskiego. (Na 
posiedzeniach prywatnych). 

Nie uda się. Dziennikarzowi potrzebny 
jest strach dla twórczości. Nawet jeśli 
się słowo twórczość zamknie w cudzy­
słowach. Zmartwienie główno — nie 
spóźnić się do druku. Bo zawsze znajdzie 
się inny, który się nie spóźni. Wówczas 
on a nie ja będzie pił Pouilly Montra-
chet zagryzając wędzonym łososiem, a 
ja z klanu „twórców opinii" przejdę do 
rzeszy cierpliwych czytelników, których 
cyniczni publicyści nazywają w swym 
żargonie „obrabianymi". 

Znowu o muzach 

Natchnienie i muza nie mają nic 
wspólnego z dziennikarstwem. To pewne. 
Gdyby dziennikarze czekali na muzę nie 
ukazała by się nigdy żadna gazeta. Je­
śli w tym miejscu chcecie przerwać z 
zachwytem, że stan tak wymarzony był­
by z pożytkiem dla ludzkości — proszę 
bardzo. Też jestem tego zdania. 

Lecz zdanie to nie będzie miało żad­
nego wpływu na praktyczną stronę ży­
cia. Gazety znikną, maszyny drukarskie 
przejdą do muzeów jako zabytki, lecz 
dziennikarze istnieć będą wiecznie. 
Przestaną pisać, lecz będą gadać w tele­
wizji. Będą gadać na zamówienie. Nie 
pod wpływem muz. A za lat kilka tysię­
cy uczeni będą się zastanawiać, który z 
dwuch zawodów (jednym jest dziennikar­
stwo), należy do „najstarszych na świe­
cie". 

„Plotki", klimat i narzeczone 

Wracam na łamy „Orła" na zasadzie 
moich „plotek". By zejść na chwilę z to­
nu frywolnego dziękuję serdecznie i na 
prawdę szczerze tym v szystkim, którzy 
się niepokoili w listach co się ze mną i 
z „plotkami" stało. Byli i tacy co się ich 
wskrzeszenia domagali. To bardzo przy­
jemne dla mnie. 

Lecz powrót do przerwanej pisaniny 
przypomina pierwsze spotkanie z zanied­
baną narzeczoną. Niby wszystko jest tak 
samo a przecież inaczej. Człowiek wie co 
powinien zrobić lub powiedzieć, lecz nie 

wie jak się do tego zabrać. Trudno się 
zdecydować na wybór tematu. Bo ten 
zbyt błahy, a tamten za poważny. Czło­
wiek chciałby się wytłumaczyć dlaczego 
nie pisał, lecz się boi, że mu nie uwie­
rzą. Zwłaszcza gdyby powiedział praw­
dę. Zupełnie jak przy spotkaniu z zanied­
baną narzeczoną. „Dlaczegoś nie przy­
szedł wczoraj?" — ,.Bo nie mogłem". 
Słyszane rzeczy! Ktoby w to uwierzył. 

WTięc zacznijmy o pogodzie. 
Jak wiadomo przez Europę przeszła 

fala mrozów „jakich najstarsi ludzie nie 
pamiętają". Nie jestem chyba jeszcze 
najstarszy z żyjących lecz pamiętam 
gorsze mrozy. Co prawda nie w Anglii. 
Anglicy zaś, bez względu na stan termo­
metru w miesiące zimowe, samo zjawis­
ko zimy przyjmują z tak ogromn, zdu­
mieniem, jak by zima była w złym tonie 
i nie zdarzała się od dwuch tysięcy lat. 
Dwa centymetry śniegu — przepraszam: 
jeden „incz" czyli cal — starczy by sta­
nęły koleje, przestał dopływać gaz i by 
pozamarzały rury wodociągowe i kana­
lizacyjne. Muszą zamarzać skoro się je 
montuje nie w ścianie, lecz na ścianie 
i to po zewnętrznej stronie. 

Wnosząc z rozmów między Anglikami, 
skromne osiem stopni Fahrenheita poni­
żej stopnia 32, który to stopień na język 
ludzki tłumaczy się jako zero, wywołało 
więcej przerażena niż wybuch ośmiu 
bomb wodorowych. 

„ T w i s t "  

Nareszcie nowy taniec. I to wygodny, 
bo nie trzeba przebierać nogami i poru­
szać się i o podłodze. Należy stanąć moc­
no na jednym miejscu i wprawić orga­
nizm w drgawki o kierunku poziomym i 
pionowym jednocześnie. W górę i w dół. 
Na boki i w tył. A także ku przodowi. 
Partnerka robi to samo i w dodatku w 
zupełnie przyzwoitej odległości. „Twist" 
rzekomo uspokaja nerwy i świetnie ćwi­
czy mięśnie. Jedynie pesymiści twierdzą, 
że można się przy nim nabawić ruptury, 
zawału serca, oberwania się nerki (le­
wej lub prawej) tudzież kilku innych' 
przypadłości o pomniejszym znaczeniu. 

Widziałem „twista" w wykonaniu róż­
nych osobistości świata politycznego i 
artystycznego. I to nie z okazji „Sylwes­
tra", lecz zwykłej sobie „dziecinnej" za­
bawy. „Nieestetyczne" — powiedziała 
pewna znajoma dama, której zdanie ce­
nię. Dlatego też nie przypomniałem jej, 
że jako „nieestetyczny" określony był 
także walc w r. 1807. I to nie przez byle 
kogo bo przez samego „Prinny", gruba­
sa, który był regentem Zjednoczonego 
Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii. 

Z estetyką różnie bywa. Ładna dziew­
czyna wygląda świetnie także w „twiś­
cie" — brzydkie czupiradło okropnie na­
wet w menuecie. Przynajmniej w moich 
oczach. 

Goa i Gdańsk 

Brzydka sprawa. Dowód, że gadanie 
o pokoju nie zniechęca f lniejszego od 
rozprawienia się ze słabszym. Oczywiś­
cie: zmiana układu sił, nowe czasy, na­
cjonalizm młodych narodów (t Indie: 
ani nie młody, ani nie naród), powiew 
wolności, wola ludu wypowiedziana za 
lud, który sam jej nie wypowiada bo 
nie warto go fatyować. I t.p. i t.p. Sły­
szeliśmy, znaliśmy. Każdy to słyszał i 
każdy to mówił w swoim czasie. Tylko 
Gandi o tym nie mówił. Lecz Gandi nie 
żyje jak to nadzwyczaj trafnie orzekł 
Kriszna Menon. 

I ten sojusz brytyjsko — portugalski. 
Ten najstarszy, z roku 1356 ... Nasz był 
znacznie z Anglią młodszy gdy gadano w 
Jałcie. 

Salazar — wiadomo dyktator więc 
właściwie o co chodzi? Stalin był też 
dyktatorem? Tak, lecz był .ilny i bez­
czelny. A to ogromna różnica. Więc ma 
prawo do żałoby cały naród portugal­
ski, jeden z najbardziej zasłużonych w 
dziejach kultury, gdyż nie uznawał już 
w XV wieku „problemów rasowych". 
Także jego część „wyzwolona" t.j. miesz­
kańcy Goa i Diu. I nie można się dziwić 
Salazarowi, że w wywiadzie udzielonym 
„Figaro" wykpiwał politykę amerykań­
ską w ONZ i potępiał niewykonanie so­
juszu przez W. Brytanię. 

Ale warto też zapamiętać inne zdanie 
z tego samego wywiadu. Dla prawdy i 
sprawiedliwości. Zapytamy - złośliwie 
zapewne — dlaczego w r. 1939 Portuga­
lia nie wypowiedziała wojny Niemcom 
razem z Anglią, Salazar odpowiedział: 
czyż żołnierz portugalski miałby ginąć 
za Gdańsk ? 

Znamy więc już nie dwie, lecz t:zy mia­
ry. Pewno jest ich więcej. 

J. P. H. 
o 



Wiadomości społeczne 
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ZWIĄZEK ABSOLWENTÓW' SZKÓŁ 
WYZSZYCH 

W lokalu Stowarzyszenia Techników 
w Londynie odbyło się walne zebranie 
Związku Absolwentów Szkół Wyższych. 
Prezesem Związku został ponownie dr. 
'W. Poznański. Nadto do Zarządu wybra­
ni zostali: E. Głowacki — wiceprezes, 
dr. L. Klimek — skarbnik, A. Krasucki 
— sekretarz i J. Cvdzik — kontakty z 
organizacjami młodzieżowymi. Do ko­
misji rewizyjnej weszli: J. Kowalski — 
przewodniczący, J. Melichar i E. Horo-
szewski. 

Przed obradami oficjalnymi wygłosił 
prof. Hełczyński odczyt o rola h i ce­
lach polskiej młodzieży emigracyjnej. 
Otwierając Zjazd prezes dr Poznański 
podkreślił konieczność utrzymania mło­
dzieży przy polskości i obowiązek 
współpracy na tym odcinku z organizac­
jami starszego pokolenia. 

EDYNBURG 
Okres świąteczny w Edynburgu roz­

począł się, jak to zresztą bywa co roku, 
od wysłania przez Sekcję Charytatywną 
Polskiej Akcji Katolickiej paczek świą­
tecznych chorym przebywającym w szpi­
talach, samotnym i rodzinom mniej za­
możnym. A wysłano tych paczek sporo, 
bo aż 71. Były to paczki pojedyńcze i 
zbiorowe, którymi obdzielono 138 osób. 
Obdzielono paczkami nie tylko osoby za­
mieszkałe w Edynburgu, lub przebywa­
jące w edynburskich szpitalach, ale na­

wet osoby przebywające w Penrhos, Pen-
ley, Mabledon, jak również osoby prze­
bywające w sanatoriach w Walii. Po­
trzebne środki na ten cel Sekcja zdobyła 
z urządzanych przez siobie i inne orga­
nizacje imprez. 

Wieczerzę wigilijną w tym roku zor­
ganizował jedynie Klub Inwalidów zasad­
niczo dla swych członków i ich rodzin. 
W grupie kilkudziesięciu osób, które 
przybyły na Wieczerzę, znalazło się jed­
nak sporo samotników. Na określenie 
zasługuje fakt, iż obecnie nawet małżeń­
stwa mieszane, polsko-szkockie, zaczy­
nają Wigilię urządzać w domu. Piękno 
polskiej tradycji zaczyna powoli zdoby­
wać Szkotów. 

W obu klubach polskich, Klubie S.P.K. 
i Klubie Inwalidów, odbyły się huczne 
zabawy sylwestrowe, gromadząc liczne 
grono osób. Bawiono się ochoczo i bez­
trosko do późnej godziny. 

Na zakończenie okresu świątecznego 
dnia 7 stycznia w Domu Kombatanta od­
był się opłatek kombatancki. Impreza ta 
należy już do tradycji miejscoweog Koła 
S.P.K. Tegoż dnia wieczorem na prośbę 
Rady Stowarzyszeń Polskich w Edynbur­
gu Związek Polek zorganizował „Wie­
czór Kolęd" dla wszystkich Polaków za­
mieszkałych w Edynburgu. Była to jed­
na z najbardziej udanych imprez świąte­
cznych. 

O 
Również i w innych miejscowościach 

w Szkocji istniejące tam organizacje pol­
skie nie zapomniały o polskich trady­
cjach świątecznych. Koło S.P.K. w Kirk-
caldy zorganizowało aż 3 imprezy: Św. 
Mikołaja, Wieczerzę Wigilijną i zabawę 
sylwestrową. We wszystkich tych impre­
zach wzięli liczny udział Polacy i goście 
szkoccy. Podobne imprezy odbyły się w 
Dundee, Falkirk i Glasgow. 

(Sn) 
PARYŻ 
Na lekarstwa dla chorych w kraju wpła­
cili: 
L. S. Co. 4013 (kpt. Jan 

Jaworski) 71.9^ NF 
P. Piotr Lesiakowski 

4096 L. S. Co. 5.00 NF 
P. Surowcow Bolesław-Roubaix 2.00 NF 
.4507 L.S. Co. mjr P. Kroja-

Kopeć 150.00 NF 
P. Gilbert D. 50.00 NF 
P. Cieśla Stefan 20.00 NF 
4013 L. S. Co. (kpt. J. 

Jaworski) 42.72 NF 
4096 L.S. Piat (por. Kozłowski) 50.00 NF 
6954 L. S, Det. Verdun 83.00 NF 

Oto wyjątki z niektórych listów: 
— Zwracam się do Was i proszę po­

móżcie mi. Cierpię na zapalenie korzon­
ków nerwowych i mam duże nadciśnie­
nie. Proszę bardzo o lekarstwa w tab­
letkach czy zastrzykach, bo życie moje, 
to same cierpienia ... 

R. G. Łódź. 

— Otrzymałem Wasz list z życzenia­
mi, a w kilka godzin później paczkę z 
lekarstwami. Po trzech tygodniach uży­
wania stwierdzam bardzo dobry skutek 
ł z całego serca Wam dziękuję. 

K. S. Toruń. 

— Proszę Państwa o „Padntin" dla 
ciężko chorego mego brata, chociaż 200 
pastylek, żona jego nieuleczalnie cho­
ra, a on ledwie chodzi o lasce, bo krew 
nie dochodzi do nogi rannej w pierwszej 
wojnie. Proszę Was pomóżcie! 

L. R. Lublin. 

— Dziękuję Wam gorąco za przesła­
ne lekarstwa ale przy tej okazji pragnę 
Wam przypomnieć Katyń. Dotąd nie ma 
tam pomnika! My tu nie możemy się o 
to starać, ale możeby Wasz Związek 
Kombatantów wystąpił z taką inicjaty­
wą. Byłoby to dobre posunięcie, a my 
moglibyśmy się przyłączyć do zbiórki, o 
ile uzyskacie pozwolenie. Wydaje się, że 
po XXII Plenum są szanse! Próbujcie 
ruszyć tę sprawę. 

S M. Katowice. 

— Serdecznie dziękujemy za wszyst 
kie dary (lekarstwa i owoce) które przy­
szły w tak szybkim czasie. Dziękujemy 
całym sercem, przesiąkniętym płaczem 
radości za tak wielk trud i Wasze po­
święcenie się w naszej sprawie. Jesteś­
my dumni z Waszej szlachetności. Nie 
mogąc czym innym się odwdzięczyć za­
mawiamy msze św. na intencję naszych 
Dobrodziei. Dzieci po szkarlatynie szyb­
ko przychodzą do zdrowia dzięki przy­
słanym lekarstwom i owocom. Proszę 
przyjąć od naszej gromadki życzenia we­
sołych świąt i szczęśliwego Nowego Ro­
ku. 

W. K. Nowa Huta. 

— Składam naszym drogim rodakom 
Wartownikom serdeczne podziękowania 
za życzenia i owoce, które sprawiły dzie­
ciakom ogromną radość, a od nas prze­
syłam najserdeczniejsze życzenia szczę­
śliwego Nowego Roku! 

E. K. Warszawa. 

W wyniku konkursu znanego dziennika 
angielskiego „Daily Express" sportow­
cem roku został Johnny Haynes, piłkarz 
londyńskiego Fulhamu, w którym gra od 
lat jako kierownik ataku. Haynes jest 
także od lat kierownikiem ataku repre­
zentacji Anglii i na tej pozycji zagra z 
pewnością na finałach piłkarskich mi­
strzostw świata w czerwcu w Chile. Dru-
gie miejsce w tym konkursie zajął świet­
ny pięściarz-amator w wadze ciężkiej, 
Billy Walker a trzecie pływak (specjal­
ność skoki z wieży) Brian Phelps. 

Ostra zima wyrządziła w angielskim 
kalendarzu piłkarskim zupełnie niezwy­
kłe zamieszanie, które będzie trudno od­
robić. W każdym razie spadną na kluby 
liczne dodatkowe terminy — poza termi­
nami normalnymi — w których trzeba 
będzie odrobić zaległości. W tym termi­
narzu szczególnie ucierpiały spotkania 
wyznaczone na dzień 30 grudnia. Dwie 
trzecie spotkań w Anglii i w Szkocji nie 
doszło do skutku a w I lidze odbyło się 
w tym dniu tylko jedyne spotkanie, w 
którym londyński Tottenham pokonał w 
obecności 45.000 widzów nieszczęsną 
Chelsea 5:2. Nieszczęsną dlatego, że po­
pularny ten klub znajduje się w niemal 
beznadziejnej już pozycji, bo na końcu 
tabeli i mimo świetnych częstokroć spot­
kań i doskonałej grze swoich piłkarzy pe­
chowa Chelsea przegrywa mimo to nie-
zasłużenie. Wszystko wskazuje na to, 
iż Chelsea jest niemal murowanym kan­
dydatem do II ligi, co będzie niewątpli­
wie wielką sensacją, ale i niezasłużoną 
karą dla tego klubu. Nie pomogła zmia­
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„THE YOUNG ONES" 

Sidney Furie jest młodym reżyserem 
brytyjskim. Starał się dać pełen prawdy 
obraz młodego pokolenia brytyjskiego 
czyli swoich rówieśników. Cel osiągnął, 
i kiedy patrzymy na tych młodych ludzi, 
mam wrażenie, że jesteśmy w dzielnicy 
Hammersmith lub innym londyń­
skim przedmieściu. Ten sposób podania 
autentystyczny jest stowany przez wie­
lu twórców filmowych i daje dobre wy­
niki, a nam każe zapomnieć że jesteśmy 
na sali kinowej. 

Myślą filmu jest teza, że sama mło­
dzież musi wziąć swoje sprawy na sie­
bie, nie oglądając się na starsze pokole­
nie, zajęte albo wyłącznie sobą albo roz­
rywkami zbyt błahymi by zadowoliły 
młodzież. Film wiarę w młode pokolenie 
potwierdza. Młodzi po przyzwyciężeniu 
szeregu trudności, zdobywają środki fi­
nansowe własną pracą i przemyślnością 
na budowę Domu Młodzieży. 

Przywódca młodych Nicky, to młody 
aktor brytyjski: Cliff Richard, dający 
dobre nadzieje na przyszłość jako aktor. 
Zespół aktorski jest kilkunasto-osobowy, 
do czego dochodzi ok. 20 tancerzy. Film 
w technikołorze i cinemascope, z muzyką 
i kilkunastu piosenkami. Nakręcony w 
„The Elstree Studios" przez „Associated 
British Piet. Corpor", a rozprowadzony 
przez dystrybutornię „Warner-Pathe". 

Jest to jeden z najlepszych filmów te­
gorocznych mających za temat młodzież 
naszych czasów, trochę zbuntowaną ale 
dobrą w swej istocie, i wartą by ją po­
parło starsze pokolenie. 

„IN THE DOGHOUSE" 

Ekran lubi lekarzy. Najbardziej kaso­
we były powojenne filmy — komedie 
brytyjskie, z lekarzami na lądzie i na 
morzu. Przyszła wreszcie kolejka na 
dentystów, a na końcu na weterynarzy. 
Anglia posiada kilku dobrych komików 
a z nich najlepszym jest, moim zdaniem, 
Leslie Phillips, a raczej równie dobrym 
jest jak inny świetny karnik: Jan Car-
michael. 

Leslie gra weterynarza, który jest 
człowiekiem o złotym sercu, a więc jest 
biedny jak mysz kościelna, gdy jego ko­
lega o, lywa nie tylko w mamonę ale i 
łaski kobiet. Wszystk e znane nam z in­
nych filmów kawały >,ius szereg nowych, 
przeładowują jednak ekran nadmiarem, 
Ale szlachetna sylwetka naszego wete­
rynarza nic nie traci w tym potopie. 

Nie żałowano nam niczego ze świata 
fauny. Szczekało to wszystko, ryczało, 
piszczało. 

Pokazano kilka niczego sobie kobiet, z 
milutką, choć dosyć sztywną tym razem: 
Peggy Cummins. Film brytyjski wśród 
swych minusów ma właśnie nieumiejęt­
ność pokazania kobiet, co tak fantasty­
cznie umieją Francuzi. Uczcie się Pano­
wie! 

Leslie Phillips trzymał na swych bar­
kach cały ten film, który nie mógł się 
zdecydować czy ma być farsą czy ko­
medią z wstawkami lirycznymi. Ale mi­
mo szeregu usterek, jest to jeden z lep­
szych filmów jakie nam dał rok 1961. 

I zdaje się, że „In the doghouse" koń­
czy pewien temat. Chyba już wielu fil­
mów o lekarzach nie zobaczymy ? 

NA WYPUKŁYM EKRANIE: TV. 
ALAIN RESNAIS 

Alain Resnais jest jeżeli nie twórcą 
„nowej fali" to w każdym razie jest 
jej pierwszym przedstawicielem. Brytyj­
ska telewizja poświęciła mu ostatnio 
swój odcinek filmowy. Resnais zaczął od 
krótkometrażówek. Pokazał nam jedną z 
wielkich bibliotek publicznych Paryża 
w sposób niespodziewanie sugestywny. 
Ponieważ sam gmach ruszać się nie 
mógł, to zwijał się aparat filmowy. Wy­
szukał on, a raczej znalazł i pokazał nam. 
wszystkie rzeczy z rytmem. Następną 
krótkometrażówką jego były obozy kon­
centracyjne niemieckie. Film ten, gdzie 
między innymi zobaczyliśmy Oświęcim i 
jeszcze jeden z obozów na terenie ziem 
naszych, składał się z dwu rodzajów 
zdjęć. Samego Resnais'a, obejmujące to 
co z tych obozów zostało, i zdjęć daw­
nych, obcych, prawdopodobnie głównie 
hitlerowskich. Film wstrząsający, choć 
działający głównie swymi rytmami, sto­
sunkami, płynięciem drutów, baraków, 
puszczonych w wir ruchem aparatu do 
zdjęć filmowych. 

Telewizja pokazała ponadto fragment 
z filmu: „Hiroshima mon amour" oraz 
fragmenty z filmu nagrodzonego na os­
tatnim festiwalu w Wenecji „złotym 
lwem": „L'annee derniere à Marienbad", 
który niedługo wejdzie na ekrany Lon­
dynu. 

Wielkość Resnais'a polega nie tylko 
na jego technicznym podaniu, ale na 
współpracy wybitnymi pisarzami, a to 
Marguerite Duras, autorką scenariusza 
„Hiroshimy" i Alain Robbe-Grillet, au­
torem scenariusza: „L'année dernière", 
przedstawicielami prądu anty-powieści. 

Stefan Legeżyński 

na trenera, nie pomagają kupna nowych 
graczy. 

Tydzień później odbyły się eliminacyj­
ne spotkania o Puchar Anglii. Wielką 
niespodzianką był remis Tottenhamu z 
drużyną Birmingham 3:3, zwłaszcza, że 
jeszcze na pół godziny przed końcem me­
czu „koguty londyńskie" prowadziły 3:0. 
Innymi słowy trzeba będzie mecz powtó­
rzyć, co wobec zamieszania w kalendarzu 
i konieczności odbycia w lutym ćwierć­
finałów spotkań w turnieju o Puchar Eu­
ropy (już nie mówiąc o normalnych spot­
kaniach w I lidze) stanowić będzie dla 
Tottenhamu dodatkowe obciążenie. Wo 
bec nienajlepszej formy Tottenhamu 
istnieją uzasadnione obawy, czy „kogu­
ty" będą w stanie wyjść zwycięską ręką 
z Pucharu Anglii i z ćwierćfinału o Pu­
char Europy, gdzie przeciwnikiem będzie 
praska Dukla. 

Spotkania pucharowe odbyły się dla 
odmiany w wielkim błocie — z powodu 
nagłej odwilży. Z 32 spotkań osiem zo­
stało — z powodu niemożliwych boisk — 
odwołanych, z pozostałych 24 spotkań 
tylko 16 przyniosło rozstrzygnięcia. Jak 
zwykle w spotkaniach pucharowych było 
i w tym roku sporo niespodzianek. Jedną 
z nich to przegrana West Hamu. Prze­
grał także Newcastle (II liga) na włas­
nym boisku z Petersborough (III liga) 
0:1. Aston Villa wygrała niemal w os­
tatniej minucie z Crystal Palace po prze­
dłużeniu gry (z powodu przerw spowodo­
wanych kontuzjami). Liverpool z II ligi 
(w której prowadzi) pokonał Chelsea 4:3. 
W drużynie „pensjonariuszy" czy „eme­
rytów", jak nazywa się Chelsea, zabra­
kło świetnego Moora, kontuzjowanego 
przed tygodniem w spotkaniu z Totten-
hamem. A przyznać trzeba, że i w tym 
meczu Chelsea grała doskonale. Nato­
miast Manchester United jeszcze na sie­
dem minut przed końcem meczu był prze-

N a k ł a d e m  
„REDUTY"i INSTYTUTU BADANIA 

ZAGADNIEŃ KRAJOWYCH 

ukazała się broszura: 
STEFAN MĘKARSKI 

Sowiecko - rosy jskie 
wpływy kulturalne 
w „Polsce Ludowej" 

Str. 28 Cena 1/-
L)o nabycia w księgarniach polskich 

oraz w „REDUCIE": 
32, Bolton Gdns., London, S.W.5. 

B H I D ż 
Czasem rozgrywający mając wróbla 

w garści gotów polować na kanarka na 
dachu. Tym kanarkiem, który może wy­
frunąć, jest nadróbka w bridżu. S roz­
grywał 4 piki i po ataku karowym zabił 
trzecie atutem. 

é K8 
f  K 7 6  3  
$ K 4 2 
Â A W 4 3 

D W 7 3 
# 9 7 5  
^ W 10 9 
& K 6 5 

* 

• 
* 

N 
* 
V W 10 2 

W A A r, 7 c , ^ ^ A D 7 5 3 
4> 10 9 8 7 2 

A 10 9 6 5 4 2 
A D 4 
8 6 
D 

Jak ma rozegrać? Większość graczy 
bez. zastanowienia zaatakuje królem i 
potem biadać będzie nad własnym pe­
chem spotkawszy wszystkie atuty na jed­
nym ręku i nawet nie przyjdzie mu do 
głowy, że zagrał lekkomyślnie. Powinien 
zaimpasować ósemką. Jest to gra bez­
pieczna (safety play). Stać go na to by 
oddać jeszcze jedną lewę i wygrać grę. 
W ten sposób asekuruje się przeciw nie­
przychylnemu rozkładowi. 

Ale dobry gracz tak grając narazi się 
na wymówki partnera, że stracił nad-
róbkę, jeśli atuty będą podzielone po dwa. 
Na dobitkę pan kibic będzie naigrawał 
się. A jednak lepszy wróbel w garści niż 
nadróbka na dachu. 

Kazimierz Schleyen 

PRZYPOMINAMY 

O ODNOWIENIU 

PRENUMERATY 

grany 0:1, dosłownie w ostatniej chwili 
potrafił jednak pokonać Bolton 2:1 i tym 
samym zaawansować do dalszej rundy. 

„Kanonierzy" Arsenału pokonali Brad-
ford City (z IV ligi) łatwo 3:0, Fulham 
grał bez znakomitego Haynesa i mimo 
to potrafił pokonać Hartlepool (IV liga) 
3:1, leader I ligi Burnley (prowadzi w 
I lidze 34 punktami i 23 mecze przed To-
I lidze 34 punktami i 23 mecze przed 
Tottenhamem 32 pkt. i 25 meczy) poko­
nał spacerkiem III ligowy Queens Park 
Ranger 6:1. 

Następna czwarta runda Pucharu 
wzbudzi w Anglii z pewnością więcej za­
interesowania niż normalna sobota ligo­
wa. Choćby tylko dlatego, iż powstanie 
znowu pytanie: czy powtórzy się „cud" 
ubiegłoroczny, by mistrz I ligi, jakim zo­
stać może Burnley, potrafi zdobyć „dou­
bla", czyli dwa grzyby w barszczu: mi­
strzostwo I ligi i Puchar Anglii. Rzadko 
się to wprawdzie zdarza w historii pił-
karstwa angielskiego — raz na sto lat!. 
Ale co potrafił zrobić Tottenham w ubie­
głym roku, dlaczego by nie miał powtó­
rzyć Burnley?, 

Powyższe rozważania o angielskiej 
piłce nożnej zakończmy krótkim przy­
pomnieniem, iż ostatnia sobota (13.1.) 
przyniosła wielką niespodziankę w I li­
dze. Pechowa Chelsea wygrała nareszcie 
mecz z londyńskim Fulhamem, z którym 
graniczy o miedzę. Do przerwy Chelsea 
prowadziła 1:0, wydawało się, iż mecz 
zakończy się słusznym remisem 3:3. Sę­
dzia podyktował karny dla Chelsea i w 
ten sposób drużyna ta odniosła nareszcie 
cenne zwycięstwo, co pozwoliło jej za­
awansować na przedostatnie miejsce z 19 
pkt. i 26 meczy, na ostatnie spadł Man­
chester City — także 19 pkt., lecz ma 
jeden mecz w zapasie (25 meczy), co 
w razie zwycięstwa daje tej drużynie 
możność zepchnięcia Chelsea z powrotem 
na ostatnie miejsce. Jeśli się zważy, że 
trzecie od końca miejsce zajmuje Fulham 
— 19 pkt. i 25 meczy, to przyznać trzeba, 
iż powstał tu niewątpliwie wielki ścisk, 
w którym z pewnością zginie jedna z dru-
ży-. londyńskich. 

W Londynie odbyła się konferencja 4 
brytyjskich związków piłkarskich: An­
glii, Szkocji, Walii i Północnej Irlandii 
dla przedyskutowania różnych aktual­
nych a niezmiernie palących problemów 
piłkarskich. Jak wiadomo od kilku lat 
notuje cię nieustanny odpływ widzów. 
Nie jest temu wcale winna telewizja, bo 
w telewizji nie pokazuje się meczy ligo­
wych, jedynie jakieś fragmenty i nic wię­
cej. Czasami spotkania międzynarodowe, 
ale te transmisje nie zagrażają kasie klu­
bów piłkarskich. Warto zauważyć, iż w 
tym sezonie liczba widzów na meczach 
zmniejszyła się o 5 i pół miliona osób 
(w porównaniu z tym samym okresem 
zeszłorocznym), co grozi niemal kata­
strofą. Powstała przeto paląca potrzeba 
przeprowadzenia generalnej dyskusji nad 
tym zagadnieniem jak i koniecznością 
przeprowadzenia zasadniczych reform, 
co — jak wiadomo — w Anglii nie jest 
rzeczą wcale łatwą. Jeden z projektów 
mówi o wprowadzeniu spotkań niedziel­
nych, co z pewnością spotka się z ostrymi 
protestami różnych kół religijnych. Na­
stępnie zastanawiano się nad przedłuże­
niem sezonu do pierwszego tygodnia 
czerwca (dotąd sezon trwał do pierw­
szych dni maja) i nad możliwością po­
wołania od życia aż 5 lig (obecnie są 4 
ligi) po 20 klubów z większymi możli­
wościami awansowymi jak i spadku do 
niższej ligi. 

Tegoroczne mistrzostwa świata w 
strzelaniu odbędą się w Egipcie (w paź­
dzierniku). Nowowybudowane i z wiel­
kim komfortem urządzone stanowiska 
strzeleckie jak i trybuny dla publiczno­
ści znajdują się na północ od piramid 
Gizeh w pobliżu znanego hotelu „Mena-
House". Na parterze strzelnicy znajduje 
się 80 stanowisk strzeleckich dla krót­
kich odległości do 50 m. W części środ­
kowej strzelnicy znajduje się galeria dla 
publiczności, restauracje, sale posiedzeń 
i biura a na najwyższym piętrze 56 sta­
nowisk dla strzelania na odległość do 300 
metrów. Niedaleko strzelnicy znajduje 
się mały placyk, na którym i z którego 
startować będą mogły helikoptery, które 
przewozić l ;dą zawodników i publiczność 
z Kairu. 

Po 20 rundach we Włoszech na czele 
I ligi piłkarskiej znajduje się: Interna-
zionale 30 p., 2. Fiorentina 29 p., 3. Milan 
28, 4. Roma 27 p., 5 Bologna 25 p., i 6. 
forino 23 p. W Hiszpanii po 18 run­

dach: 1. Real Madrid 30 p., 2. Atletico 
Madrid 25 p., 3. Saragossa 22 p., 4. Bar­
celona 22 p., 5. Valencia 20 p. i 6 Sevilla 
19 p. W Chile na międzynarodowym tur­
nieju piłkarskim: Botafago (Chile) — 
Czerwona Gwiazda (Jugosławia) 0:1 i 
Colocolo (Chile) — Ferencvaros (Węgry) 
2:1. (p.h.) 



Po rozstaniu się z Martą na dworcu w Liège czuł się win­
nym Miał tę izadką u mężczyzn — a zrestą i u kobiet — 
odwagę zrobienia swego rachunku z sercem i sumieniem. Przy­
znał, że stroną dającą była prawie zawsze ona, stroną biorącą 
on. Napisał wtedy do niej list ze szczerym i uczciwym przy­
znaniem się do winy czy właściwie było to winą? — j za­
pewnieniem jej o swej wiernej, stałej wdzięczności i przy­
jaźni. List ten nie pozostał wprawdzie bez odpowiedzi, jak listy 
niefortunnych bohaterek powieści Montherlant'a, lecz odpo­
wiedź ta nie była właściwie odpowiedzią. Nie rozumieli się 
już. On ofiarowywał skruchę i serdeczność, ona nie wierzyła 
ani w jedną, ani w drugą. Napisał potem raz jeszcze... na 
próżno. Ostatnie iskry zgasły w popiele. Czyżby po tylu la­
tach zatliły się znowu? 

Pierwsza zieleń wiosenna, lekka, jak puch, przeźroczysta, 
jak najsubtelniejsze muśliny indyjskie, otulała drzewa ogrodu. 
Niby małe, okrągłe dywaniki o pastelowych barwach, rozesła­
ne po młodej trawie, kwitły niedużę klomby hiacyntów. Jeden 
był różowy i biały, drugi żółty i niebieski, trzeci blado-Jiliowy 
we środku ciemniał stopniowo, rozszerzając się, i kończył fioł­
kową okrągłą lamą, jak staroświeckie lustro. Cała pleśń woni 
płynęła od nich, drgała i tańczyła z lada powiewem ciepłego, 
łagodnego wiatru. Gdy promień słońca dotykał lekko czubków 
stożkowatych kiści hiacyntów, sztywne kwiaty stawały się 
giętsze, zdawały się spływać ku ziemi po prostych bladozie­
lonych łodygach. 

Nieco dalej, niby złoty bukiet słoneczny, rozkwitły żonkile 
0 świeżym, leśnym niema) zapachu. 

— Te naprawdę pachną wiosną, zauważyła Marta. 
-— Tak. Hiacynty to właściwie bezsezonowy kwiat Paryża. 

Równie dobrze można je sobie wyobrazić zimą i wiosną. Ah, 
są już i cytyzy. 

Właściwie była to tzw. forsytia. Lecz oni przyzwyczaili się 
nazywać ją „cytyzy" i tak już zostało. Maurycy nazwał ją ich 
dawnem imieniem. 

Obejrzała się. Istotnie kwitły już złociście długie, gnące się 
we wszystkie strony gałązki, jeszcze bezlistne. Zmrużyła oczy 
1 niby odfotografowane na własnych powiekach ujrzała takież 
kwitnące cytyzy w małym ogródku obok Grand Palais przy 
Avenue Victor Emanuel III*) i Cours de la Reine, tramwaj 
19, dziś zamieniony już na autobus, młodziutką Martę w tram­
waju, wracającą do domu w pochmurny wieczór wiosenny. 
Tego wieczoru wyjeżdżał z Paryża jej narzeczony. Tak, ale 
wtedy wierzyła jeszcze, że on powróci. 

Popatrzyła z pod rzęs na Maurycego. Nie znał tego wspom­
nienia, nie wiedział o czym myślała teraz. Jakie to zabawne: 
idzie dwoje ludzi, rozmawia ze sobą przyjaźnie, a w gruncie 
rzeczy żadne z nich nie wie, co naprawdę myśli drugie w danej 
chwili. „Mowa dana jest człowiekowi dla ukrycia myśli" po­
wiedział Talleyrand. Czyżby miał słuszność? 

Teraz dopiero spostrzegła pewne zmiany w ubiorze i posta­
wie swego towarzysza. Trzymał się prościej, ruchy były żywsze. 
Inny krawat staranniej zawiązany, jakoś inaczej, młodziej 
włożony kapelusz. I w nim przeszłość dotknęła leciutko ręką 
teraźniejszości. 

Stali przed małym basenem z niewielką wysepką i jakąś na 
niej miniaturową grotą: 

— Co tam jest? spytał zaciekawiony. 
— Poki. Jeśli pan woli: cielęta morskie. Ulubieńcy wszys­

tkich dzieciaków, a nieraz i dorosłych. Ja sama wyznaję, że 
spędzam tu kwandrans, a czasem j pół godziny, przyglądając 
się im. Proszę popatrzeć: właśnie wyłażą z wody. 

MARY A KASTERSKA 7) 

*) dzié Avenue F.D. Roosevelt. 

ŚWIEŻE OWGCE 
NADAŁ WOLNE OU CŁA 

Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 
nie płaci za przesyłkę. 

D o s t a r c z a m y  w  P o t s c c :  

10 lb cytryn i 10 lb. pornar. 
10 lb bananów 
10 Ib cytryn 
10 lb. pomarańcz 

5 Ib. cyrtyn i 5 Ib pomarańcz 
5 Ib. grapefruitów 

20 lb cytryn 
5 Ib bananów 

20 Ib pomarańcz 
5 lb. cytryn 

10 Ib pomar., S Ib. cytryn 
10 lb. pomar., 5 lb. cytryn 

i 5 lb. grapefruitów . ..  64/-
5 lb. pomar., 3 Ib. grapefrui­

tów i 2 Ib cytryn 36/3 

Gwarantujemy rekordową szybką 
dostawę w świeżym stanie 

NAJWIĘKSZY DOM WYSYŁKOWY 

T  A Z  A B  
lAZAB HOUSE, 22 ROLAND Ci UNS. 
LONDON, S.W.7. Tel. FRE 3175 

ELKA SARL 
20, rue Legendre, Parł* 17. 

o r a z  
W NOWYM YORKU: 

36 Third Ave, N.Y. S. N.Y. 
Tel. Algenqnin 4-4161 

WIECZÓR W OPERZE 
Szaro-srebrzyste, niezgrabne, zakłopotane, przewalały się z 

miejsca na miejsce po szerokim, kamiennym obrzeżeniu basenu, 
opierając się na malutkich ni to łapkach, ni to płetwach, i na 
potężnym ogonie. Wreszcie stoczyły się ciężko na młody, zielony 
trawnik i wyciągnęły na nim zabawnie, jak para niemowląt 
w powijakach. 

— Jakież one dziwnie bezradne, prawie żałosne, zauważył. 
— Tak, to prawda. Gdy wyjdą z wody. Ale w basenie są 

zupełnie inne, wesołe, rzeźwe, rozbawione. 
— Są tam u siebie, szepnął zamyślony. 
Przyszło mu nagle do głowy, że on właściwie nigdy nie był 

u siebie. Wychowany surowo, pod władzą despotycznej oschłej 
matki: wcześnie nauczył się kłamać słowem i czynem. Wojna 
była mu ciężką próbą, nie lubił biedować, nie lubił cierpieć 
fizycznie, — ale zarazem wyzwoleniem. Z początku wprawdzie 
czuł się bezradny, wytrącony z równowagi, jak te foki, 
gdy wyszły z wody. Lecz w wojsku myślano za niego, nie miał 
nawet możności inicjatywy. 

D.jpiero w szpitalu odnalazł samego siebie, poczuł się wol­
nym, odpowisdzialnym za swe czyny. Mógł tworzyć swój los, 
nie było nikogo, ktoby mu zaprzeczył, przeszkodził. Zbudziły 
się w nim nowe porywy, nowe pragnienia, nowe potrzeby 
duszy i serca. Rozglądał się ciekawie, z radością niemal w sa­
mym sobie, liczył swe bogactwa. Wzbierało w nim żywą, mocną 
falą młode; niecierpliwe życie. 

I wtedy właśnie spotkał na swej drodze Martę. Dlaczego 
od pierwszego rzutu oka na tę drobną, ładną, lecz niepokaźną 
dziewczynę, zrozumiał, że ją właśnie musi pokochać, że jej 
jednej mu potrzeba? Że tylko przy niej będzie nareszcie 
u siebie? 

Lubiła analizować swe wrażenia i uczucia, szukać przyczyn, 
śmiał się z niej wówczas, że ,,szuka południa o czternastej 
godzinie" (chercher midi à quatorze heures), jak mówią Fran­
cuzi. Lecz, jakby przeczuciem dziwnem wiedziona, nie anali­
zowała nigdy swej miłości dla niego. Może zresztą i analizo­
wała, lecz nie mówiła o tym. Gdy raz zapytał ją żartobliwie, 
czy wie za co i dlaczego go kocha, potrząsnęła głową z uśmie­
chem i odpowiedziała mu anegdotą z XVIII-go wieku: 

„Markizie, czy wiesz, dlaczego mnie kochasz?" 
„Markizo, zdaje mi się że zaczynam wiedzieć". 
„Biada mi! Już mnie nie kochasz!".., 

I dodała, jako konkluzję, starą cytatę łacińską: „amo nam 
amo, amo ut amen, amo quia amo" (Kocham, bo kocham, ko­
cham, aby kochać, kocham bo muszę kochać). 

On sam nie rozważał swych uczuć nigdy. Najpierw uważał 
to za zbyteczne, gdy się czuł szczęśliwym, później, w dniach 
rozłąki nie chciał myśleć. Po co? Kiedy i tak nic zmienić nie 
można z tego, co boli. 

— Niech pan patrzy! Foki wracają do wody. 
Koziołkując się śmiesznie po trawniku, foki dotarły do ba­

senu i z pewnym wysiłkiem wczołgały się na kamienne obrze­
żenie. Leżały teraz bardzo zmęczone, jak po ciężkiej pracy. 
I nagle prysnął deszcz srebrzystych iskier czy kropel wody 
w słońcu, i dwa grube cielska zniknęły na chwilę w basenie. 

Na chwilę tylko. Bo oto już wynurzał się z fali dowcipny, 
rozbawiony łeb płynącej swobodnie i ślicznie foki. Było w niej 
coś z małpki i coś z psa. Ruszała wąsami i krzywiła mordkę, 
niby w uśmiechu. Po tym wyhynęła do połowy z fali, jakby 

63/-
36/3 
35/-
35/-
35/6 
24/fi 
60/-
23/3 
60/-
22/-
50/-

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 

s. OLśNICKI 
Tłumacz przysięgły przy sądach 

francuskich 
106. RUE JOLFFROY, 

PARIS 17e. 
Metro Wagram 

Tel. WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, 
naturalizacji. sprowadzania rodzin 
itd. Wszelkie sprawy sądowe, cy­
wilne i karne we Francji 3 

w Polsce 
P e ł n o m o c n i c t w a  

Czytaj polska książkę 

B I L E T Y  
KOLEJOWE, SAMOLOTOWE, 

OKRĘTOWE 
Formalności związane zt 

•orowadzeniem rodzin z Kraju 
oraz wyjazdy do Polski. 
Szyb'to, sprawnie, tanio 

z a ł a t w i a  iiuinuniN 
273, Old 'łrompton Koad, 

LONDON, S. W 5. 
Tel. FRE 1186 

MANCHESTER 16 
47, Gt. Western St. 
Tel. Mass Side 4683 

BIRMINGHAM 4 
63, Dale End. Tel. Central 6260 

wspinając się na łapki, spojrzała na wychylającą się również 
z wody drugą fokę i dała nurka, obryzgując ją białą pianą 
z pluskiem wesołym, jak wybuch śmiechu. 

Była u siebie, była sabą... 
Śc ągnąl brwi i bezwiednie palce jego zacisnęły się mocno 

na słupku żelaznego ogrodzenia trawnika. Mai ta patrzyła na 
niego ukradkiem, nie przerywając milczenia. Ah, gdyby można 
zajrzeć pod czaszkę ludzką, zobaczyć myśli... Niegdyś instynk­
townie odczuwali je wzajemnie. Ale ta cudowna łączność raz 
zerwana, wracała chwilami i znowu znikała we mgle, w mroku 
głębi dusz. Niepodobna było ją nawiązać. 

Wyrwał ich oboje z zamyślenia łopot skrzydeł i jakiś cichy 
krzyk. To białe wysmukłe ibisy na nieprawdopodobnie długich 
i cienkich, czerwonych nogach, przechadzające się poważnie 
po niedużej łączce opodal, przestraszyły się, czy rozgniewały. 
Otwarły szeroko bladoróżowe skrzydła czarno bramowane, i 
powiewały nimi w powietrzu, jak dużymi kwiatami. 

I jednocześnie rozległ się ostrzegawczy głos „gardien'a" 
ogrodu — Messieurs, on va bientôt fermer! 

(Panowie, wkrótce zamykają!) 
Zaklęte koło myśli i cierpienia rozpadło się w proch, czy 

też rozwiało, jak dym. Spojrzeli na siebie z pewnym zdziwie­
niem, jakby zapomnieli; że byli razem. Każde z nich wracało 
z dalekiej podróży w krainę przeszłości. Przeszłości wspólnej, 
lecz widzianej różnie, bo już przez oczy teraźniejszości. 

— Więc to jest meczet paryski? Nie widziałem go jeszcze. 
Szli ulicą Geoffroy Saint-Hilaire, słynnego przyrodnika, 

współczesnego Adama Mickiewicza. Długa, olśniewająco biała 
ściana patrzyła na ogród czarnymi oczami wschodnich okien. 
Nieco dalej błysły duże oszklone drzwi. 

— To „suk", magazyn arabski, objaśniła Marta. Nie tak 
piękny i ciekawy, jak w Fezie, ale jest tu sporo ładnych rzeczy. 

Ostatnie blaski zachodzącego słońca łamały się tęczowo na 
szybach drzwi „suku", grały zabłąkane na lśniących miedzia­
nych tacach, rzeźbionych w cudaczne esy-floresy wschodnie, 
na czarnych błyszczących stolikach i krzesłach, inkrustowanych 
perłową masą. Dalej czerwieniły się, niebieszczyły, zieleniły 
i żółciły poduszki skórzane z Algeru i Maroka, papucie arab­
skie, torby i torebki. A głębiej, w cieniu, na dużym stole, 
okrytym suto haftowaną makatą, migotały tajemniczo srebrne 
i stalowe bransolety, dziwacznie zdobione, i pękate flakony, 
pełne olejków orientalnych o upartym, ciężkim zapachu ambry, 
róż lub jaśminu. , 

Byłby to „suk" dość zwyczajny w Fezie, czy w Marakesz, 
lecz tu w starej łacińskiej dzielnicy, na lewym brzegu Sek­
wany, w obliczu starego Jardin des Plantes i muzeum, wyglą­
dał egzotycznie i niezwykle efektownie. 

Minęli jeszcze parę szerokich okien, zaowalowanych szczelnie, 
jak arabska piękność, gęstymi firankami z tiulu. Na rogu ulic 
Geoffroy Saint-Hilaire i Daubsnton, nad szeroko otwartą bra­
mą kołysały się z dwóch stron misterne, ażurowe, srebrzyste 
latarnie arabskie i paliły się wycinane litery francuskiego 
i arabskiego sjapisu: „Restauracja, kawiarnia, bamman" 
(łaźnia arabska). 

Między dwoma klombami drzew mozaikowe schodki wiodły 
do rodzaju „patio" hiszpańskiego, lub właściwie maurytań-
skiego z szeroką wschodnią fontanną pośrodku. Nie było ani 
gwaru, ani ruchu wielkiego na tej ustronnej ulicy i słyszeli 
wyraźnie, jak cicho szumiał ten mały wodotrysk. 

— Czy tu można zjeść obiad? 
— Naturalnie. 
— I są potrawy arabskie? wschodnie? 
— Tylko wschodnie. 
— Marto, proszę mi nie odmawiać. Ten jeden, jedyny raz 

proszę mi nie odmawiać. Pójdziemy na obiad do meczetu!, 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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i we wszystkich księgarniach polskich. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

Poziome: 2) salon z częś­
cią fabryki tekstylnej; 6) 
i 8) one zdobią człowieka; 
7) najcięższa kara dla 
szlachcica; 9) mWy in­
strument?; 10) na boisku 
lub w prawie (wspak); 11) 
imię-skała ? ; 12) nim moż­
na tylko leżeć; 14) odstra­
szył diabła swą żoną (dwa 
słowa); 19) wybitny polski 
socjalista; 20) schwytany z 
Wenus na gorącym uczyn­
ku; 21) z pewnego dystan­
su; 22) i 23) sportowiec ze 
znakiem zodiaku?; 24) 
przyprawa; 25) zbocza gór­
skie (wspak). 

Pionowe: 1) najwięcej 
stamtąd Anglików w Pol­
sce?; 2) powstaje bez 
natchnienia i talentu; 4) 
rodzaj naczynia do dystylacji; 5) pierw­
szy kraj, który cały przyjął chrześcijań­
stwo; 6) c»:huje go ostry język, 12) 
sznur; 13) ciąży na duszy; 14) specjal­
ny znak; 15) wódki z Warszawy?; 16) 
średniowieczny pieśniarz; 17 kobieta bez 
niej jak ryba bez wody; 18) do nich od­
nosi się jedno z ośmiu błogosławieństw 
(wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR 439/61 

Poziome: 1) powłóczyste, 7) wisus, 
9) oszczep, 10) winnica, 11) Kuty, 14) 
i 15) operacja, 16 fakt, 18) artykuł 
(wspak), 21) rosomak, 22) Ruryk, 23). 
równoważnik. 

Pionowe: 2) łaski, 3) cnota, 4) kozły 
(wspak), 5) swawola, 6) j 20) kpiarz, 
8) synkopa, 12) traktor, 13) solanka, 17) 
tuman, 18) Łuków, 19) kuraż. 



XXII zjazd komunistycznej partii 
Związku Sowieckiego, nazwany 
ezumnie przez Chruszczowa kongre­
sem „budowniczych komunizmu", 
miał być epokowym zdarzeniem w 
dziejach komunizmu międzynarodo­
wego, nieomal tak doniosłym jak re­
wolucja listopadowa 1917 roku. Prze­
bieg zjazdu jednakże świadczy, że 
niemal wszyscy mówcy poświęcili 
niezmiernie mało uwagi problemom 
realizacji komunizmu, natomiast, 
idąc za wzorem Chruszczowa, skon­
centrowali się na dość niewybred­
nych atakach na przywódców komu­
nistycznej Albanii oraz na człon­
ków tzw. antypartyjnej grupy, jako 
współodpowiedzialnych za zbrodnie 
popełnione przez Stalina w okresie 
kultu jego osoby 

W ostatnim dniu obrad 30 paź­
dziernika zgoła nieoczekiwanie zo­
stała przyjęta jednomyślnie decyzja 
o nazwaniu mauzoleum na Czerwo­
nym Placu w Moskwie imieniem Le­
nina, zaś punkt drugi tej uchwały 
ma treść wysoce sensacyjną: ,JJznać 
'jako bezcelowe dalsze przechowywa­
nie w mauzoleum trumny z ciałem 
J. W. Stalina, ponieważ poważne na­
ruszenie przez Stalina wskazań Le­
nina, nadużycie władzy, masowe re­
presje w stosunku do uczciwych osób 

'i inne czyny w okresie kultu jego 
osoby czynią niemożliwe pozostawie­
nie trumny z jego ciałem w mauzo­
leum W. I. Lenina". Po przyjęciu 
tej rewelacyjnej uchwały usunięto 
nocą bez rozgłosu trumnę z ciałem 
Stalina i pogrzebano ją wzdłuż mu­
rów Kremla, zaś nazajutrz zaczęto 
burzyć w Rosji oraz poza jej grani­
cami pomniki Stalina oraz przemia-
nowywać miasta, ulice, place, fabry­
ki i sowchozy nazwane jego imie­
niem. 

Banicja Stalina z mauzoleum na 
Czerwonym Placu oraz ostra kryty­
ka jego polityki w pewnym okresie 
jego dyktatorskiej władzy na ostat­
nim zjeździe partyjnym jest konty­
nuacją oskarżeń wypowiedzianych 
przez Chruszczowa na zamkniętym 
posiedzeniu XX zjazdu partyjnego 
yt 1956 r. ówczesny jego atak na 
wieloletniego dyktatora Związku So­
wieckiego wowołał tak poważny kry­
zys w łonie światowego komunizmu, 
iż dla uratowania jego jedności trze­
ba było zatrąbić na częściowy od­
wrót. Został on przeprowadzony w 
rezolucji Centralnego Komitetu par­
tii opublikowanej w „Prawdzie" dn. 
2 lipca 1056 roku. 

Rezolucja ta, obejmująca kilka 
stron druku, wyjaśnia okoliczności, 
W jakich zrodził się kult Stalina oraz 
zostały popełnione przez niego błę­
dy i zbrodnie. Ale jednocześnie pod­
nosi ona w całej rozciągłości jego 
zasługi jako kontynuatora Lenina. 
Czytamy więc w niej: „J. W. Stalin, 
który byl przez wiele lat sekreta­
rzem generalnym Centralnego Komi­
tetu partii, pracował aktywnie we­
spół z innymi kierownikami partii, 
aby urzeczywistnić wskazania Leni­
na. Był on wiernym, marksizmowi-
leninizmowi, i jako teoretyk oraz ja­
ko organizator w ivielkim stylu, kie­
rował on icalką partii przeciw troc­
kistom oraz przedw intrygom kapi­
talistycznym z zewnątrz. W swojej 
politycznej i ideologicznej walce 

TADEUSZ JANKOWSKI 

Narodziny nowego kultu w Rosji 
(Przedruk za zezwoleniem „Polish Affairs") 

się bardzo wyraźnie od tych polity­
ków sowieckich, których w czasie 
zjazdu posadził na ławie oskarżonych. 
Innymi słowy chodziło mu więc o to, 
aby wykazać, że nie brał on żadnego 
udziału w nadużyciach .vladzy przez 
Stalina, a więc też nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności za .zbrodnie tego 
ostatniego, ani też nie należał do gro­
na tych, którzy uprawiali kult Sta­
lina i na tym kulcie doszli do wła­
dzy. 

Nie wiadomo oczywiście, w jakim 

Stalin zdobył wielki autorytet i po- nowicza i Woroszyłowa (nie są jes-
pularność...". ne motywy, dlaczego przemilczano 

A w innym miejscu rezolucji do- osobę Bułganina), usuniętych od 
dano jeszcze do powyższych pochwał władzy i zepchniętych niemal w cień 
Stalina: ...„Jakkolwiek bądi, nie już w 1957 roku, występował Chrusz-
można zapominać, że w tymże sa- czow Jego niezmiernie ostre napaś­
my m czasie naród sowiecki znał Sta- ci na wyżej wymienionych dawnych 
lina jako człowieka zawsze walczą- dostojników rządu sowieckiego zdra-
cego w obronie ZSRR, przeciwko dzały dość wyróżnię cel, do którego stopniu Chruszczow przekonał część 
machinacjom wrogów i walczącego zmierzał. A mianowicie w okresie uczestników zjazdu, zwłaszcza mło-
dla sprawy socjalizmu". wielkiej czystki Chruszczow nie zaj- dych wiekiem, o swojej politycznej 

Przemówienia na XXII zjeździe mował żadnego stanowiska państwo- niezależności i całkowitej niewinnoś-
partyjnym odbiegały poważnie od wego, gdyż pracował wyłącznie w ci. Ale znane fakty z jego życia par-
treści rezolucji Komitetu Centralne- partii. Korzystając z tego faktu, tyjnego i opublikowane w swoim 
go z lipca 1956 r. Nie mówiono bo- Chruszczow wszystkimi sposobami czasie jego mowy rzucają zgoła in-
wiem nic o zasługach Stalina, na- usiłował postawić swoją postać po ne światło na niego. 
tomiast poddano ostrej krytyce po-, drugiej stronie barykady i odciąć (d. c. ni). 
litykę jego oraz osób bezpośrednio 
z nim związanych, z Mołotowem na 
czele w okresie kultu osobistego, któ­
ry zdaniem mówców rozpoczął się od 
zabójstwa Kirowa w 1934 r. i trwał 
do końca jego życia, osiągając naj­
większe nasilenie w latach wielkiej 
czystki (1936—1939) przez wymor­
dowanie szeregu wpływowych komu­
nistów oraz oficerów czerwonej ar­
mii. 

To zwężenie krytyki działania 
Stalina do ściśle ograniczonego cza­
su rzuca szczególne światło na za­
sadniczy stosunek rosyjskiej komu­
nistycznej partii do zmarłego dyk­
tatora. Każdy bowiem z członków 
tej partii wie, że zbrodnie Stalina 
nie ograniczają się wcale tylko do 
okresu kultu jego osoby. Przecież 
Stalin, jako członek pierwszego rzą­
du bolszewickiego w Rosji na stano­
wisku komisarza do spraw narodo­
wościowych był odpowiedzialny na 
równi z Leninem za powołanie do 
życia osławionej Nadzwyczajnej Ko­
misji do walki ze spekulacją i kontr­
rewolucją (czyli tak zwanej Czeka). 
Komisja ta w ciągu kilku lat swego 
istnienia wymordowała około 3 mi­
lionów osób. Stalin jest również od­
powiedzialny za śmierć około 3—4 
milionów włościan, pomordowanych 
lub zmarłych w obozach koncentra­
cyjnych i z głodu w okresie przymu­
sowej kolektywizacji w latach 1930-
1934. Liczba więc ofiar ciążących 
na sumieniu Stalina tylko z tych 
dwóch okresów jego życia przewyż­
sza wielokrotnie owe „masowe re­
presje w stosunku do uczciwych o-
bywateli sowieckich" z okresu kultu 
osobistego, ale nie zostały one wca­
le wymienione przez delegatów, prze­
mawiających na ostatnim kongresie. 
Wniosek jaki stąd wypływa jest pro­
sty: zjazd potępił tylko mordy po­
pełnione na członkach partii, ale za­
chował się zupełnie obojętnie wobec 
zbrodni dokonanych na mieszkańcach 
Rosji, nie należących do partii. Ta 
podwójna miara sprawiedliwości i 
moralności przejawiona na zjeździe 
przez Chruszczowa i innych mówców 
jest dowodem braku poszanowania 
zasad etyki i niebywałego cynizmu, 
jakim jest opanowana rosyjsko ko­
munistyczna partia od szczytów aż 
do dołu. 

JAKO główny oskarżyciel Stalina 
oraz jego bliskich współpraco­

wników w osobach Mołotowa, Kaga-

Brzemię i chwała wolności 
(Dokończenie ze str. 1) 

moriał sowiecki do rządu w Bonn, twa. Poza tym chodziło o sposób sub-
memoriał judzący Niemców zachód- sydiowania rolnictwa ze wspólnej ka­
nich przeciw Stanom Zjednoczonym, sy zjednoczonej Europy. Pokonanie 
Anglii i Francji i proponujący jednak tych zawiłych trudności u-
Niemcom bezpośrednie rozmowy z możliwia rozpoczęcie tak zwanej 
Moskwą, był przykładem tej takty- „drugiej fazy" w rozwoju Wspólne-
ki, szytej zresztą grubymi nićmi, go Rynku. Teraz będzie on mógł 
Z tego względu nie sądzimy, wbrew przystąpić do uchwytnych rokowań 
oficjalnemu optymizmowi, by doszło z W. Brytanią. 
do poważnych rokowań w sprawie 
Berlina. Próby podejmowane przez 11/ BREW niektórym głosom, że 
ambasadora amerykańskiego w Mos- prez. Kennedy nie wspomniał 
kwie nie rokują wielkich nadziei, tym razem o Europie środkowo-
a prasa moskiewska wręcz radzi Wschodniej wypada stwierdzić, że 
państwom zachodnim, by nie ulegały mówił on na ten temat wskazując na 
złudzeniom. wydarzenie, które „w Afryce, na 

Środkowym Wschodzie i Europie 

ZE względu na tę sytuację prez. Wschodniej pouczają nas, że nie na-
Kennedy cały nacisk położył w nigdy uważać, iż dany kraj na-

zakoriczeniu swej mowy na znaczę- leży w sposób ostateczny do obozu 
nie Wspólnego Rynku europejskiego, komunistycznego". Popieramy, doda­
na możliwość przyłączenia się do nie­
go W. Brytanii i na konieczność do­
stawania się Stanów Zjednoczonych 
do tej nowej sytuacji, do tej „nowej 

wał Prezydent, niepodległość tych no­
wych i słabych państw. 

Pozostaje tylko pytanie powtarza­
ne przez nas od lat, w jaki sposób 

Europy". Proponuje on zatem wza- Ameryka to swoje poparcie wyrazi, 
jemne obniżenie taryf celnych mię- Wyrażaliśmy przekonanie, że jeśli o 
dzy Stanami Zjednoczonymi i Współ- Polskę chodzi, jedynym ze sposobów 
notą Europejską. Obok zbrojeń jest byłoby uznanie granicy na Odrze i 
to największa inicjatywa Prezyden- Nysie. 
ta. Ma on nadzieję, że w ten sposób W każdym razie kraje Europy 
wytworzy się wspólnota gospodarcza Środkowo-Wschodniej, zwłaszcza Pol-
atlantycka. złożona z narodów pręż- ska, nie znalazły się w obozie komu-
nych i zasobnych, które wywierać bę- nistycznym z własnej woli, tylko pod 
dą atrakcyjny wpływ na świat ko- przymusem. Działał przymus Jałty, 
munistyczny. Czy jednak takie od- oraz przymus bagnetu sowieckiego, 
działywanie gospodarcze będzie wy- Nie można tera? oczekiwać, że kraje 
starczające dla rozbicia imperium te wydobędą się z niewoli samorzut-
komunistycznego? nie, na skutek głosowania, lub innych 

Wspólny Rynek europejski okazał demokratycznych sposobów, obowią-
właśnie swą żywotną siłę. W Bruk- żujących w krajach wolnych. Siła 
seli zakończono wreszcie uciążliwe sowiecka musi poczuć inną, większą 
i dramatyczne rokowania w sprawie by ustąpić. 
ustalenia jednolitej polityki rolnej Mówił Prezydent o ciążących na 
sześciu państw, należących do Współ- Ameryce „brzemieniu i chwale wol­
nego Rynku. O napięciu, jakie pa- ności". My możemy mówić or „jarz-
nowało w toku rokowań między so- mie niewoli", w którą popadliśmy 
jusznikami świadczy fakt, że dwóch p0 2-giej wojnie światowej, nie tra-
uczestników pertraktacji wskutek cąj jednak honoru, ani chwały. Za 
przemęczenia uległo atakowi serca! tragiczne położenie Europy Środko-
Spór wynikł na tle dążenia Francji, wo-Wschodniej odpowiedzialne są 
Włoch i Holandii do zapewnienia ich wielkie narody sprzymierzone, które 
produktom rolnym rynku niemiec- podejmowały fatalne decyzje wbrew 
kiego. Niemcy Zachodnie usiłowały chwale i wbrew wolności, latach 
bronić się przed tym, stając w obro-- 1943—45. 
nie swego znacznie słabszego rolnic- R. p. 

KRONIKA TYGODNIA 
10 stycznia 

Indie zapowiedziały wszczęcie kroków 
wojskowych w celu usunięcia oddziałów 
chińskich ze swego terytorium w Hima­
lajach. 

Albania zapowiedziała poszukiwanie 
kontaktów dyplomatycznych i g ipodar-
czych z Zachodem . 

11 stycznia 
W Stanleyville rozpoczęły się walki 

między zwolennikami komunistycznego 
premiera Gizengi i oddziałami, które opo­
wiedziały się po stronie centralnego rzą­
du kongolijskiego. 

Rośnie opór w hinduskich kołach woj. 
skowych przeciwko poczynaniom minis-
wyzyskania armii dla swych Lelów poli-
tra obrony Kriszna Menona, dążącego do 
tycznych. 

Kennedy oświadczył, że problem Ber­
lina może być rozwiązany, jeśli wstęp­
ne rozmowy amerykańsko-sowieckie do­
prowadzą do wyjaśnienia niektórych 
przyczyn zatargu. 

12 stycznia 
W Anglii szerzy się .pidemia czarnej 

ospy przywieziona przez emigrantów z 
Pakistanu. 

Między państwami „wspólnego rynku 
europejskiego" d-oszło do porozumienia 
w podstawowym sporze o ochronę rol-
niotwa poszczególnych krajów, po za­
ciekłym oporze Francji. 

13 stycznia 
Straż przyboczna Gizengi w Stanley­

ville poddała się wojskom gen. Lunduli 
wspomaganym przez oddziały etiopskie 
O.N.Z. 

_ W Anglii wprowadzono termometr Cel-
zjusza w oficjalnych komunikatach, tym­
czasem obok Fahrenheita. 

14 stycznia 
U-Tant postanowił wysłać swego przed­

stawiciela do Rodezji dla zbadania na 
miejscu sprawy pomocy materiałowej i 
ludzkiej dla wojsk Katangi. 

Pekin zobowiązał się do udzielenia sze­
roko zakrojonej pomocy gospodarczej i 
wojskowej dla Albanii. 

15 stycznia 
Marynarka holenderska odparła pró­

bę inwazji indonezyjskiej na Nową Gwi­
nea. 

Gujana brytyjska ma w najblr ym 
czasie otrzymać niepodległość . 

W Yemenie dokonano zamachu na po­
sła brytyjskiego. 

Stany Zjednoczone postanowiły obni­
żyć stawki celne o 20 procent w zgraniu 
z planem gospodarczym „wspólnego ryn­
ku europejskiego". 

W Kairze rozpoczął się proces prze­
ciwko Francuzom oskarżonym o szpie­
gostwo na rzecz Izraela. 

16 stycznia 
Pod naciskiem związków zawodowych 

rząd brytyjski odstąpił od swej polityki 
ćcisłego zamrożenia płac w walce z in-
flancją, wysuwając na to miejsce kon­
cepcję swobodnego arbitrażu dla zapo­
bieżenia strajkom „nieoficjalnym". 

Uporczywe pogłoski utrzymują, że w 
łonie Politbiura moskiewskiego rozpo­
częła się nowa walka o władzę. Tajem­
nicze okoliczności towarzyszące przedłu­
żającemu się pobytowi Mołotowa w Mos­
kwie mają rzekomo związek z zewnętrz­
nym kryzysem w partii. 

41 TYS. POLAKÓW Z ZAGRANICY 
W KRAJU 

Rok 1961 — jak pisze prasa warszaw­
ska — minął pod znakiem wzmożonego 
zainteresowania Polonii zagranicznej 
Polską. Według informacji „Życia War­
szawy" (nr 277) „Polskę odwiedziło w 
1961 roku 41 iysięcy rodaków". Najwięk­
sze grupy przybyły ze Stanów Zjedno­
czonych i Kanady oraz z kilku krajów 
Europy. Ponadto blisko 1000 dzieci i 
młodzieży z Francji, Belgii, Szwecji i 
Wielkiej Brytanii spędziło tegoroczne 
wakacje wspólnie z młodzieżą polską w 
różnych miejscowościach Polski. 
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